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Przygotowania wojenne Niemiec.
Boże Narodzenie w bolszewji. — Sensacyjna 
odyssea senatora. — Krwawe walki w Albanii 
Naprężenie litewsko-nlemieckie. — Walka Ju­

ro slawj I z bokszew i kami.
SW IFTA TEGOROCZNE W  WATYKANIE. {*

Rzym. (Pat) Święte Kollegitim składało 
onegdaj papieżowi życzenia z okazji świat. 
Kardynał dziekan Vanutelli odczytał adres 
w yrażający życzenia dla osoby papieża oraz 
życzenia trw ałego pokoju dla świata. Ojciec 
św. podziękował za życzenia składając w za­
jemnie swe życzenia kardynałom .

Rzym. (Pat) Stefani. Onegdaj Ojciec świę 
ty dokonał uroczystości otw arcia Świętych 
w rót w Bazylice św. Piotra. W  uroczystości 
wzięli udział w szyscy baw iący w Rzymie kar 
dynałowie, wielu arcybiskupów, biskupów i 
prałatów, przybyłych z w szystkich części 
świata, oraz wielu dygnitarzy świeckich i ko­
ścielnych.
1’ODSEKRETARZ STa NU W MIN. SPRAW 

WEWNĘTRZNYCH.
W atszaw a. (AW) Podsekretarzem  stanu 

w min. spraw  wewn. mianowany został p. 
Smulski, b. min. pracy i znawca spraw wscho 
dnieli.

PROCES W SPRAW IE MATTEOTIEGO.
Rzym. (Pat) .łak donoszą pisma Mussoli- 

Ni w rozmowne z deputowanymi faszystami 
podkreślił, że projekt reformy w yborczej po­
w stał z jego inicjatyw”,'. Mussoliui spodziewa 
1 ię, że zastosowanie jego projektu wzmocni 
jedynie siłę faszystów7. Projekt ten stanowi 
część obszernego planu reform, które będą 
oippidowo wprowadzane w  życie, bez wzglę­
du na stanowisku opozycji.

Co się tyczy procesu w sprawie Matteo- 
fi‘ego. to wbrew krążącym  pogłoskom pro­
ces ten odbędzie się.

KRASSiN ZOSTAJE W PARYŻU.
P aryż. (Pat) Ambasada sowiecka zapree- 

c ,a pogłoskom, jakoby Krassin miał być za­
stąpiony przez mn^go dyplomatę.

ftth  ta  n u ta!
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SZOFER : Ten gość ma szczęś.ie, 
koweBo, bo właśnie wiozę lekarza, który mu

że akur t traf ł tu  auto Pogot wfą Rałrn* 
naprawi no,;i na p.. czekaniu...

Rysował Z. Czecmoń Ai.

ECHA SKANDALIC7NEJ AFERY I DALSZE 
ARESZTOWANIA,

W arszaw a, (z) (Telef.) W pierwsze świę­
to Bożego Narodzenia aresztowano w Czę­
stochowie jednego z głównych soólników Za­
wadzkiego niejakiego Izydora W odzisław­
skiego, dyrektora sekcyjnego 1’ow. „Asfalty-

na“. W odzisławski odebrał znaczne sumy z 
oddziału Banku Polskiego w Częstochowie, 
które były zapisywane na konto nieistniejące­
go tow arzystw a ..Asfaltyna“. Pohcja prow a­
dzi w dalszym ciągu śledztwo, które zostało 
już uwieńczone pomyślnymi rezultatami trzy­
manymi iednafc narazić v,r tajemnicy.^ : .

*



2 „WIEK. N O W r ,  Nr, 7053 7. dnia 28 grudn.n 1924

S to a  syfyada Gospodarcza ; poli­
tyczna m  roku Fźątf'53 oramSera 
GrairsHiiega z  śwEetls l &  m w ’M 6w

W  przeddzień bożego Narodzenia, Wła­
śnie w rok po objęciu rządów, zaprosił pre- 
mjer Grabski przedstaw iciel prasy, a leby  
podzielić się z nimi obseiwacjami na temat 
obecnej sytuacji politycznej, głównie jec'nak 
gospodarczej naszego państwa. Było to zara 
zem sprawozdanie z roku działalności pre­
miera, której skutki różnorakie, w różnych 
dziedzinach w rdzny sposób dają się dziś-" od 
czuwać.

Pan premjer Grabski podzielił rok swo­
ich rządów na cztery kw artały i zeznaczył, 
źe każdy z tych kwartałów nabrał pewnych 
cecn. A więc pierwszy kw artał : w strzym a­
nie spadku marki ' zatrzymanie druku, zrów  
noważenic budź drugi kw artał : Bank
polski, ałe i ul;. się ujcniności bilansu
handlowego. O trzecim kwarta! i mówił już 
premjer Grabski znacznie obszerniej, chara­
kteryzując go jako punkt szczytowy kryzysu 
przemysłowego. Zaznaczył też premjer jako 
sukces, że Polska na terenie Ligi w eszła na 
drogę pewnej aktywności. C zw arty kwartał 
scharakteryzow ał premjer jako załagodzenie 
szeregu objawów ujemnych. ,.Równowaga bu­
dżetowa ujawnia się tak silnie, że już nie mo­
że więcej być zakwestionowana". W  listopa­
dzie opanowano w zrost drożyzny". Zmniej­
szyła się ilość bezrobotnych. Opanowano czę

ściowo bandytyzm na Kresach. Przygotowuje 
się konkordat.

Przechodząc po tym przeglądzie chrono- 
logoznym  do ujęcia sytuacji ogólnej zazna­
czył premjer, źe jesteśm y w stanie poważne 
go kryzysu. Ałe pomimo tego w iadom ości, 
z różnych części kraju napływające, dają ko­
rzystne wyobrażenie o rozwoju gospodar­
czym. Rząd wziął na siebie in cjatywę stara­
nia się o kredyt zagraniczny po oczyszcze­
niu drogi przez zaw arcie układów 00 do sta­
rych długów i po osiągnięciu równowagi bu- 
dź-etu. Ten rok, zdaniem premjera, dał diowo 
ay siły materialnej, tkwiącej w nas, ale z 
przykrością skonstatował premjer, żc ludność 
n:e oszczędza i nie odmawia sobie.

Było to oczy wiś Te bardzo pięknie /.c 
s trenc premjera, że podzielił się z  prasą spo­
strzeżeniami na tem at tego . co się dzieje u 
nas i jaK się dzieje, żc poczuwał się ac obo­
wiązku zdania przed prasą sprawy z cało­
rocznych swoich rządów, poeezas których 
dał zupełrre niewątpliwe dowody swojej nie­
spożytej energji i pracowitości.

Nie bez racji z dumą może spoglądać pre 
r.ijer Grabski na d-zieło, którego dokonał. Nic 
zastał bowiem żadnycłi przygotowań, a to, 
co przygotow ał sam za rządów premjera Si­
korskiego, to zostało następnie zupełne zni­

szczone, tak, iż ti,.eba było zaczynać na 
nowo. —

O braz naszej sytuacji skarbowej jest tro 
chę optymistycznie namalowany, albowiem 

| równowagę budżetu powoduje suma około 
350 miljonów złotych z dochodów nadzwy­
czajnych. Życie gospodarcze przedstawił pre 
mjer G. dość idyllicznie, twiereząc, że sprawa 
podatkowa n.e budzi żadnych trudności. Nie 
wspomniał też o obecnym stanie naszego bi­
lansu handłoweg-o, który nie przedstawia się 
wesoło. Koweczna dla obudzenia w iary w' to 
co premier mówił, doza pesymizmu wydaje 
się wobec tego, co się dzieje w dziedzinie go 
spoćarczej, zbyt małą, chyba, że szanse po­
myślnej pożyczki zagranicznej są wielkie.

Zaga n eń politycznych dotknął premjer 
dość delikatnie, a zw łaszcza w omówieniu 
spraw y Kresów ograniczył się do skonstato­
wania zatam ow aira akcji bandyckiej. Pewnie, 
że nad Kresami rozpoczęło się dopiero pracę 
system atyczną, ale w preliminarzu budżetu 
politycznego roku przyszłego ważna ta  Pozy­
cja r e figuruje wcale, jak; rów 1 1 -cż bardzo 
pobdźuie tylko dorknął premier polityki za­
granicznej. 1

Obraz, który premjer dał. jest bardzo po- 
chiebio-nym konterefktemmaszej sytuacji. Nie­
mniej jednak przyznać trzeba, że o  ile dziś 
na tym  obrazie występują ry sy  bardziej po­
cieszające niż przed rokiem, to zasługa pre­
miera Grabskiego.

.A.MARJA KA.

I {1111 iili
Asi

Fejłeton japoński,
(Ciąg Uaisz u

Mężowie dam japońskich, grzeczni i po­
prawni o manierach bez zarzutu, mają w  so­
bie gładką elegancję dobrci rasy  i nazyw ają 
się: Sadao, Soszu, Kusclr, Motomitsu — co
wcale nic nie znaczy. — Gdy potrzeba, cału­
ją ręce swoich pań, z nieco niezgrabną sztyw  
tiością lego gestu, i nie lubią dawnej mody ja 
pońskiej z r. 1868. Dawniej, dziwacznej m oay 
z przed „Wielkiej Przem iany" kiedy to kobie­
ty  japońskie były jeszcze niewolnicami „o 
czem pamiętają dziś tylko ich usta".

Ż;w owanie się dam Nowel- Japonji, jcwi 
pełne kurtuazji i sreobody. — Europa udosko 
lialila icli tow arzyską kulturę jak udoskonali­
ła ich azjatyckie tw arze i azjatyckie tw arze 
icli ma żonków, żółte i płaskie i doskonale wi 
doczue rażąceni świetle hipponu.

Ich delikatny wdzięk i czar niemal ete­
ryczny jest nieporównany. - -  W yglądają jak 
żółte, zadziwiająco smukłe, wątłe, giętkie ło 
dygi, ciągle rozchwiane — a kiedy mówią 
klaszcząc w  dłonie: „O cza wo motte kit feu- 
dase" — (proszę podać herbatę) — rozkazują 
głosem doskonale spokojnym, obojętnym.

Przyjm ując gości podają herbatę na spo­
sób angielski, a więc: maszynkę, iinbryk, sre­
brną cukiernicę, filiżanki, serwetki, spodeczki, 
garnuszki ze śmietanką, — przyczem  herbata 
jest zwykle ceylońska a do tego cake lub 
biszkopty. — Herbatę lekką, zieloną i w ybor­

ną, jaką piją bez cukru, w  czarach ze starej, 
różowej porcelany w  krajach chińskich — 
przegryzając ją ciastkami kastera — znają 
zaledwie — tak, jak znają zaiedwie siarodaw 
nq modę swych prababek. — Zwinne i żywe, 
w ładnych rolach gospodyń, nachylają się z 
wdziękiem ażeby podać gościowi filiżankę 
ciemnego, cierpkiego brytańskiego płynu a 
linje ich ciał, pou paryskiemi sukniami lub pod 
eleganckim tea-gown, podobne są do ciał drob 
nych Hiszpanek lub Francuzek.

Słysząc głosy swych mężóv/ zwykle nie­
co gardłowe, głosy chrapliwe, Ute naw ykłe do 
dźwięków zachodnich, które mimo pozornej 
kurtuazji słów. zdają się raczej rozkazywać 
niż prasie, skłaniają słodkie Mitsnki kkko  swe 
głowy z niedostrzegalną ironją zanim spełnią 

: słyszane żądania, a w tedy poprzez szparę 
memu! zamkniętych powiek, podobnych do 
szram długich i skośni cii. błyska szczególne 
spojrzenie. Słysząc głosy swych mężów 
zwykle nieco gardłowe, w ygłaszające często 
zdania pozbawione wszelkiego wdzięku i mą­
drości — azjatyckie tw arzyczki czerwienieją 
się pod szminką, a wąskie w argi wydym a po 

1 garda, która zamienia się następnie w uśmiech 
dalekiego Wschodu niepokojący i tajemniczy.

Oczy filozofów japońskich zaledwie wi­
doczno w  głębi powiek mają smutne i przy­
gnębiające widowisko. Skarb dawnych nauk 
wielki i nieoceniony, zanika, a tysiące nieroz 
sądnych nowości zajmuje miejsce tradycji.

Pokoje datn japońskeh są ładnymi budua­
rami Paryżanek, w których nic nie zdradza 
Japonji Są urządzone zbytkownie i umeblo­
wane tak pomysłowo, aby w niewielkiej sto­
sunkowo przestrzeni, rnożna rnieć najwy-

szukańczy komfort, Niema tam mat, narodo­
wych tatami, miękkich i puszystych, jak ża­
den dywart na m. fec5e, kw adratow ych ze 
słomy ryżowej, albo z jasnego afcsamtu. — 
Ściany wykładane są rządkiem drzewem, al­
bo pokryte obiciami rom padeur, które prze­
dziwnie różowieją, gdy pokój wszystkimi o- 
otwartym i oknami przyjmuje pieszczoty słoń­
ca. Wielkie w azy bronzowe tonę w kwiatach, 
najczęściej w orchideach, sprowadzonych z 
Frisco, a okna ze szkiaiinemi szybami, posia 
dają adamaszkowe firanki.

Na hebanowych stoliczkach, na biurkach 
i na konsolach, leżą obok Mo randa śiiczne 
cacka japońskich książeczek, których z rów ­
nym skutkiem można używ ać do czy tan ia , 
jak do ozdoby. Orygfóalne japońskie malowi­
dła przystrajają okładk. tych cacek w ewnątrz 
których znajduje sie kilka powiastek japoń­
skich, z których wirnika, że obyczaje japoń­
skie nie są tale odrębnymi, jak by się to na 
pozór zdawało ,a mężowie w  Japonji okazują 
większą miłość swoim kochankom, aniżeli 
żonom.

Tout commc chcr nous.
Tylko 11S, ścianach wiszą obrazy japoń­

skie, malowane na ryżowym  papierze make- 
monów, które przedstawiają albo słotne wio­
sny, albo cmentarze japońskie, roztapiające 
się w  mroku, albo kaw ałki morza, iskrzące 

■ się w  jakichś zatokach różow ą miedzią, albo 
i ku rumy galopujące gęsiego, albo gadatliwe 

rnusnie, spacerujące wieczorem porozbawio- 
nem Tokk), albo gejsze, grające na skrzyp­
cach, które nazywają, szamiceu albo majko, 
oarwne jak tęcze tańczące malownicze i cza 

.rujące tańce daw nej Janonji. (Dok. nast.)
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Mieszkania dla urzędników ńa.'
Krasach.

MM JOLA M iL S/R  ANKIWA URZĘDNIKÓW KRESOWYCH. — BTJDUWA D o m o w  
W CZTERECH WOJEWÓDZTWACH. -  W SIERPNIU B. R. ROZI OCZĘLA SIE 
PRACA W ZDfUŹ CAŁEJ W SOHOPNIEJ ŚCIANY RZECZY lOSTOI ITEJ. -  

Jedną z najd'0'tkJ\vszych niewątpliwie bo- .ia. W obec trudności znalezienia mieszkania
łączek, powodującą trudności w stosownetn 
obsadzeniu stanowisk urzędniczych w woje­
wództwach wschód u'ch, jest brak pomie­
szczeń dla urzędników i ich rodzin.

Urzędnik nic może naw et m arzyć o naby 
ci u mieszkań a. O nabyciu ? Bo u nas sit; 
mieszkań nie wynajmuje, ale nabyw a. Na rok, 
tu. dwa, czasem i na dłużej. Jest w  tem „na- 
bywaniu“, niewątpliwie pewne finezja praw ­
na, ale jest i trage-dja rodzin urzędniczych, 
rozbitych z brązu mieszkań, które trudno o- 
phicić z pensji, gdy cena j~ 'naręcznego „kup- 
na“ wynosi dwa, trzy  i więcej tysięcy zło­
tych. Zresztą są siedziby star os rwą gd-zc na 
wet mieszkania ,.kupić“ nie można — bo n re  
szkaii, jako że „-miasto" składa się całe z 
chałup gospodarskich wogóle niema. Kawale­
rowie bywa, mieszkają w urzędach, a biurko, 
przy którem w c :ą-gu dnia „załatwiało się" 
strony, nocą mniej wygodnie służy jako ło­
że... madejowe.

Że w tych warunkach osiedlanie się urzęd­
ników - przybyszów  z zachodu oraz „ruch 
służbowy" nawet w obrębie jednego woje­
wództwa są bardzo utrudnione, rzecz to zu­
pełnie zrozumiała.

Na Kresach nie potrzeba nawet urzędni­
kowi ' dawać dymisji W ystarczy  przenieść 
go z miasta do miasta — i sprawa załatwio-

ustąpi sam, dobrowolnie. Wypadików takich 
widzieliśmy zresztą w praktyce bez liku.

Ostatecznie więc zasaan czem., kardy- 
nainem zagadnieniem kwestii urzędniczej, bez 
którego rozwiązania nie można było nawet 
myśleć o jej załatwieniu, stała się spraw a bu 
domy mieszkań.

I dlatego bez względu na okres sanacyjny 
skarbu rząd postanowił przystąpić do ich 
budowy; kreśląc sobie odrazu program bar-
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dzo szeroki : pobudowania dostatecznej ilości 
domów odrazu, w ciągu n cmal roku na tere­
nie czterech województw', tj. ziemi wileńskiej 
i woj. nowogródzkiego, ! .heskiego i wołyń­
skiego. W ojewództwo piął'.': białostockie z,? 
stanie dopiero wr roku przyszłym  wciągnięte 
w program tej na szeroką skalę zakreślonej 
akcji. —

Środki finansowe na ten cel .potrzebne są 
oczywiście bardzo w e lk c . Rząd pokrywa 
jc częściowo z dodatków kresowych ' nic wy 
płaconych urzędnikom, co wywołuje wśród 
zainteresowanych pewne rozgoryczenie, zwa 
żywszy, żo bądź co bądź są to pieniądze u- 
rzędnićże, a właścicielami będą nie urzędni­
cy, ani naw et ich zrzeszeń iaT lecz całidem 
kto inny, mianowicie rząd.

Ale poza tym nieco cenniejszym  punktem, 
urzędnicy' mają wszelki powód ao zadowole­
nia Bądź oo bądź budtrą się dla nich domy, 
część ich już w tym roku została ukończona, 
reszta, zw łaszcza murowane, wr ro k i p rzy^  
szłym stanie pod dachem nu całem teryto­
rium województw' wschodu., w koło 50 mia­
stach i miasteczkach.

» « t
Cemntm całej działalności budo wdanej 

znajduje się w Brześciu nad Bugiem,
V”' biurach dawnej „Dyrekcji Odbudowy" 

skupiają się w chwili obecnej w ręku delega­
ta Mlinsterstwa Robót Publicznych dwie zu­
pełnie odrębne, ale zato obie bardzo doniosłe 
akcje budow lane: „Budowa domów u rzęd ­
niczych", a druga „Budowa pomieszczeń dla 
korpusu ochrony pogianicza". Jedna i diuga 
obliczona jest na krótki przeciąg mniej wię­
cej roku. —

MARJA CZESKA - MACZYNSKA.A

m  -
(Dokończenie).

— Albo bezwzględną jest starość, usiłu­
jąca wrsz-ystko do siebie przykuć, w szystko 
podporządkuwać swej woli.

GrędzcLsia umarła w padzie miku na za ­
palenie płuc, ciężko mi bez niej, bo tak 
w szystko znała w domu. Kredy wtócłsz ? 
Nic iw trafię ci opisać, jak mi jest pusto i tę­
skno bez Ciebie. Do Zośki mam żal. bo wiem, 
źe to ona namówiła cię do tego wszystkiego, 
je] lnijna fantazja i buniejszy jeszcze tempe­
rament, były przyczyną. T y  Klaruś, z własnej 
iiTeatywy nic byłabyś tak poszła od nas.

Całuję Cię gorąco i nieśli Bóg sttzeże 
'f e o ją  drogą, jasną główkę. P an  Żnii’ski po- 
vi aszej ucieczce uległ ciężkiemu atakowi apo- 
picktyeznemu, chorował długo, teraz jest le­
piej, ale bezwład w prawej połowie ciała po­
został.

— Biedny papus.»tC
Zośka Żnińska złożyła papier, jej czarne 

oczy nagle przygasłe, spojrzały w-’ bezgwiezd 
ną noc za oknem, wreszcie rzuciła szeptem :

— Widzisz i ja zabiłam człowieka, gorzej 
jeszcze życie w  nim. A jednak, Bóg wódzi, źe 
pragnęłam tylko z siebie złożyć ofiarę, a nie 
7. innych..

Klara spaia.
Zośka Żnińska pocałowała ją w czoło

i połowę swoich purpurowych róż położyła 
na jej pryczy. Ale snu tej nocy mimo znużeni i 
znaleźć nie mogła] myślała o ojcu, o jego 
czynnej ruchliwej naturze i o tyra bezwła- 
zie, który go teraz przykuł do fotelu, czy łó- 
ka na zawsze może. Jakież - to musi być 
straszne takie częściowe obumieranie, takie 
latami -się ciągnące kona u c ,  taki stygmat nic 
woinictwia. śmierci. I cóż dziwnego, że dla 
niej nie mają ani słowa, dla niej moralnej 
sprawczyni, tej nędzy.

Jak wrócę..: jeżeli wrócę.. .Miłością i po­
świeceniem go otoczę, ; by mniej odczuwał 
cierpienie.

A w/ kasaniianej sali, - róże u wezgłowia 
pachły, . cudne, purpurowe róże z nieznanej 
dioni.

i zwolna zamierała myśl o ojcu wsta­
wała wizja młodzieńczej tw arzy, oczu po­
ważnych i chmurnych, czy to ty  ? ■

Kolego dobry, przyjacielu serdeczny, z 
którym  jednak nie łączyło ją nic, prócz życz 
liwości obrońców' jednego kraju, dzieci jednej 
idei, czyś' to ty ?

Tu, wobec śmierci, która co dnia zaglą- 
daia w oczy jak najbardziej utęskniony 'ko­
chanek, trudy i niewygody głuszyły w'sze!Jde 
sny o życiu. 'Problem całych butów i pełnego 
żołądka zabija! wszelką inną myśl.

Aż teraz nagle zapłonęły purpurowa róż.c 
i coś z ich barw y gorącej, coś z ich woni o- 
błędnej, zdawało się przesiąkać w krew*.

Czy to ty...
I przyśnił się dziewczynie pocałunek tych 

usł: młodych, gorących, budząc serce dotąd

i Uśpione, budząc w  cizie wezymce Iko-bietę,

Nie pora na romanse, po-myślala rano, 
spotkaw szy podporucznika .spłonęła jednak, 
jak te jego róże. -

A cm... Smagła tw arz bledsza < io stała o 
jode-n tan, wr zimny, jesienny d zV - zdało się 
mu, że wiosna rozkwita pełnią c ..u...

Ale i 011 pomyślał, jak ona nie czas ci 
żołnierzyku, mc czas...

Lwów wyglądał, jak miasto umarłe, me 
patrzyły w zapadający mrok, tysiące oświet 
lo-nych okien, cisza i ciemność. Zycie skryło 
się, zataiło lękliwie w głębi domów, czasem, 
na bruku, głuchy łomot żołnierskich butów.

Podporucznik W ładysław X, wiódł pa­
trol ochotniczy, obotk szła Zośka Żnińska. od 
czasu do czasu spoglądali ku sobie, ale mil­
czeli oboje... Bo po co ?

Służba, to służba i teraz on dla tylko 
władzą jest, a ona dli ni-ego żołnierzem, jaik 
inni, podkomendnym. A jednak... chcieliby 
tak iść obok siebie wJgniSś-kończoność.

Huk wystrzałów' tak blizkicli, że wioać 
tw arze strzelających, komenda...

I nagle szept tuż przy  n ie j:
—- t)dcieli itas, bądź odważna, nie damy 

się, prawda ? >
— Nie damy.

— Oprzyj się o mnie plecami... Tak i mierz 
w twarze, zblizka...

■' S trzały , Zośka ma uśmiech na ustach, 
promienny uśmiech, godzina -śmierci nadcho 
dzi w' szczęścia godzinie, ponuędzy palbą bro 
ni, słyszy s z e p t:
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Praco delegatury rozpoczęły się dnia 1. 
czerwca br. Pierw sze półtora m ie ląca  ze­
szły na organizacji, na przygotowaniu dzia­
łalności. Trzeoa było zorganizować biuro, o- 
pracować projekty domów dostosowanych do 
miejscowych warunków.

Szablon nie wystarczał. W ypracowano 
i w wykonaniu jest 26 typów najrozmait­
szych domów.

Stw c.zono w  miastach wojewódzkich — 
wojewódzkie komitety budowy, w  skład któ­
rych weszli przedstawiciele resouów  II. in­
stancji i w starostw ach odpowiednie komitety 
powiatowe — i mniej więcej w sierpniu 
('zdłuż całej wschodniej ściany Rzeczypospol1- 
iitej zaczęła się praca.

A jest to praca duża. By ja unaocznić 
podajemy k ika cyfr.

Oto w ziemi wileńskiej buduje się 33 do­
mów, z czego 15 murowanych, 23 drewnia­

nych — ze 108 m ieszkaniam i, 288 ubikacjami 
i 90 kuchniami. Znaczy to inaczej, że buduje 
się ,90 mieszkań jeuno, cłwu i trzy - poicojo- 
wych dla rodzin (tyle, ile jest kuchen) i pew­
ną ilość jK)koi kawalerskich. Pozatem  w  sa­
m em  Wilnie staje duża dwupiętrowa kamieni­
ca z kilkunastu m ieszkaniam i.

W  województwie nowognódzkiem buduje 
się *t6 domów, w  czcm 25 murowanych, a 21 
drewnianych z 200 mieszkaniami 432 poko­
jami i 130 kuchniami.

w  wojv.-wocL.twue poieśktó.n, gdzie sto­
sunki mieszkaniowe przedstawiają, się może 
najgorzej, jest w budowie 74 domów, z cze­
go 29 murowanych, a 45 drewnianych z 314 
mieszkaniami, 543 ubikacjami i 206 kuch­
niami.

W reszcie w  województwie wołyń sir cm 
stanie 55 domów, 36 murowanych, 19 drew ­
nianych obejmujących 176 mieszkań, 147 ku 
chen i 426 ubikacji.

Ur06S7Sf3
ku czci ś. p. Prezydenta Gabrje!a 

i Narutowicza
ur ądzona sta aniem Z w. Leg:. P Isk. 

we Lwowie odbędzie s.ę w sali Rat szowef 
w niedzi lę dna 28 grudnia J9_4 punktu- 
lnie o godz. 7-mej wieczór.

| Na program złożę :
Przem jv ienia posła dra K. Bartla i 

prezesa Aic ksar.dra ednic e o z W^r-iza- 
wy, oraz deklam acje W PP. A. ,ystó* Teatru 
Miejskiego i prod keje Chóru.

W s ęp wolny.
Na pow. Akadem ę Zarz. Okr. zapra­

sza rei.reze taniów Wiati* V. ojsk., Aam lu­
stracyjnych, Miejsiich i Grg ..izacji społe­
cznych, or z cała patrjotyczne s .ołecz ń- 
siwo miasta Lwowa.

Przerebfastla tereydkicli kofeiet n a  
zadtwpralaco p lek n e!

LEKARZ „CUDOTWÓRCA."! — PRZERÓBK.a „SŁONiO\VYCH NÓG" — ODMŁODZONA 
STARUSZKA -  ZUPEŁN\ 7MIANA FORMY NOSA. — CHYBIONE OFZRACJF. — EPILOG

W SAD7 E. ^  _
W Nowym .huku zosla! .laGźony ffipi ulik w 

którym  właściciel dr. 0 ‘W ardc, zdaniom prasy 
tamtejszej dokonywa niebywałych cud'. w-, przy 
przerabianiu brzydkich kobiet na zuciiw^.-iiąco 
piękne W szpil ulu Jytii) są usuwano wady i zbo­
czenia, nieraiż przy zastosowaniu formami cli : o t ­
rąci i chirurgicznych, wymagających potem dłuż­
szej kuracji, W-śeibscy reporterzy bynajmniej nie 
krępują się z wymienianiem nazwisk pat-i-umk ze 
sceny, chociaż gadatliwość ich nieraz naraża te 
panie na rozmaite drażliwości Jest powszechna 
t m  ttjernnicą, że popularna tancerka Biły Glade. 
której zarzuć mo „słoniowe nogi", opuściła zakład 
ki >jąc nóżki cicnikie w kos kaoli jak sarenka. 
Chirurg p.v.eciął jej skórę na kosikaich i pością- 
gal na cztery cale w górę tak, że po dawnej brzy 
docie nie pozostało śladu. Po zagojeniu się rany, 
stczępy skóry zostały obcięte nożycami a irlizny 
umiejętnie zatarte. Znana na scenach tairtsejszycl. 
aktorka wodewilowa1 Ewa Tanguay zaczęła się w 
Łońcu wialnie starzeć, talk że środki kosr.,etyczne

w silncju oś wic nera u elektryczmem tembarebdej 
ujawniły lei niedobory.

Po kilkumiesięcznym o b y c ia  w szpitalu uka­
zała się na sienie odi octeona i odmłodzona Fan­
nie Bricc inna doskonała znana aktorka wodewi­
low a nie była) zadowolona ze swego nosa, który 
miał rysunek grecki i przypominał typ  semicki. 
Odctałai się pęd opiekę chirurgów i po pewnym 
czasie otrzym ała nos idealnie dostosowany do 
jej twarzy.

Znana powszechnie aktorka Ecłna Wallace- 
Hoppc. kazała się puproshn gruntownie odmłodzić 
maj go już lat pięćdziesiąt. Gdy po upływie kilku 
miesięcy ukazała się na scenie w lekkiej pensjo­
narek iej sukience i z kbótkiemi włosami, natira i- 
riic run siana i ożywiona, stali byw alcy teatralni 
byli jej urodą ostu zdumieni i olśnieni.

Zdarzają się jednak rtiybione i nieudane, w te­
dy pacjentka jest bardzo nieszczęśliwa i dochodzi 
swoich zmartwieli i zawodów na drodze sądowej.

— Kocham cię, kocham ..
—- Władku iifój...
--- Boże !

Podporucznik runął, w rozmiękłe błoto
drogi.

Zoś„a zapomniała o sobie, o wrogach, nie 
bozireczeńslwic, o wszystkiem, na kolana 
pad1;a i głowę jego objęła rękami.

- -  Władku mój...
W jego szerokę rozw artych oczach doj­

rzała lęk, patrzy ły  poza nią, pełne rozpaczy 
i grozy, ręka wysiłkiem ostatnim szukała 
broni.

Z o T a  spojizała w kierunku jego wzroku 
I zrozumiała...

W o kół ni cli były młode, zw :erzęco pod 
nro&oine twarze, dla nich ten młody żołnie 
rzyk, był... kobietą.

Nie broń wyciągała się ku niej, tylko rę­
ce... 'ręce...

Jak przez mgłe dojrzała oczy czyjeś żą­
dzą zmętniało, dosłyszała bełkot słów...

— Jezus M aryja !
I zbawcza myśl — masz przecież broń.
Strzał... tym razem we w łasną skroń.

Pociąg startął, z przedziału drugiej klasy 
wysiadła sanitariuszka i podała raimę młodej 
dziewczynie o k u lt Klara Tym ieniecki w ra- 

| cala do rodzinnego domu, w racała kaleką, w 
i ostatnich walkach o Lwów  straciła nogę, a 
'jednak na jej zczeiniałej, wychudłej tw arzy 
jest uśmiech, zdaje się jej eh wiłami, i e  s ły ­
szy jeszcze radosny dwięk dzwonów, krzyk 
szczęściem pijanych tłumów w  dniti oswobo 
dzenia, wpływał ten krzyk ulicy przez uchy­
lone okno do szpitalnej sali, gdzie ją złożono 
po amputacji.

I nie żal jej...
P rzed  dworcem konie z Łęczycy czeka­

ją i pan Tymieniecki jest, przygarnął ją do 
piersi bez słowa, ale Klara czuje, jak ta silna, 
męska ręka drży i widzi jak drżą usta pod 
siwiejącym wasem, więc uśmiecha się po­
godnie :

— To... nic... Gdzie drwa rąbią, tam
trzaski lecą... Tatusiu.

Źvw ko„ 21 XI. 1924
-i

KONIEC.

li tóia liliom!
Gabinet M oraczewskicgo (r. 1918) 22 mi­

nistrów.
Gabinet Paderew skiego (r. 1919) 25 mini­

strów.
Gabinet Skulskiego (r. 1920) 16 ministiów
Gabinet Grabskiego (r. 192u) 16 mini­

strów.
Gabinet W itosa (r. 1920) 34 ministrów.
Gabinet Ponikowskiego (r. 1921) 14 mini­

strów.
Gabinet Ponikowskiego II. (r. 1922) 14 mi­

nistrów.
Gabinet Śliwińskiego (r. 1922) 12 mini­

strów.
Gabinet Nowaka (r. 1922) 15 ministrów.
Gabinet Sikorskiego (i. 1922) lo  mini­

strów.
Gabinet W iiosa II. (r. 1923) 24 ministrów.
Gabinet WI. Grabskiego II. (1923) 22 mi­

nistrów.
Gahinet więc obecny jest 12-tym  z rzędu 

a liczba ministrów, jaka przewinęła się przez 
tych dwanaście gabinetów, wynosi łącznic z 
p. Miklaszewskim 235. Poniew aż niektórzy mi 
nistro-wie piastowali swą godność dw ukrot­
nie, przeto, jeśli chodzi o osoby, dotychczas 
około 18C osób, może się poszczycić tytułem 
ministerialnym.

Zebranie mełopofskitgo gre- 
irijum fabrykantów wódek i 

likierów.
(!!) W  dniu 22 bm. odbyło się w  sali In­

stytutu technologicznie go przy ul. Boularda 
we Lwowie nadzwyzcajtw zebranie małopol­
skiego Grcmjum fabrykantów  wódek i likie­
rów, przy udziale oko'o 100 członków. Zebra­
niu przewodniczył prezes Grenijum C. Bojar­
ski. Prezes Bojarski przytoczył powody, któ­
re zniewoliły do zwołania n a d z w y c z a jn e g o  
zebrania. Zdając spraw ę z czynność, za czas 
ubiegły i z  akcji) iprzedsrębrinej w  in teresu  
członków, p. Bojarski akcentował, źe nieu­
stannie w ysyłano delegacje do W arszaw y , 
działano i na miejscu, zwoławszy^ ankietę do 
Izby. handlowej, na której obecni byli pono­
wie dr. Reich i Hausner. Ci to posłowie oraz 
posłowie : T roitig i Rothenstern me zwykle 
zajęli się losem drobnych fabrykantów. Zwal­
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czano monopol spirytusow y łącznia z związ 
kami innych i przy pomocy posłów Dlamanda 
i ifausnera wywalczono, że po Jatek patento 
w y dla wytwórni wódek, klory miai wyr.o- 
sic ,50.iXX) zł., zniżono na 7.560 zt.V| £ I

W przedmiocie uchwalonego przez Sejm 
monoix)łu p. Bojarski zaznacza, że w  I. póiro 
czu będzie on zaprowadzony w  powiatach 
kresowych, jak: Tarnopol i Wilno, w dal­
szych zaś powiatach, bliżej ku zachodowi w  
terminach późniejszych. W obec nowych prze 
pisów, zaw artych w rozporządzeniu wyko­
na wczem o monopolu, jest wskazane, aby 
mniejsze wytwórnie w  jednym okręgu toczy­
ły  się ze sobą, to też w skazana jest forma 
ssiednoczeffią.

Rozporządzenie w ykonaw cze o monopo­
lu spirytusowym  w  p rak tycznep  wykonaniu 
i zjednoczenie fabryki wódek referow ał p. 
Schneider.

W yjaśnień udzielał prezes Bojarski zazna 
czając z naciskiem, że czas nagli, że w ciągu 
dni 7-miu każdy najstarszy koncesjonariusz w 
swym  okręgu powinien zwołać innych kon­
cesjonariuszy i doprowadzić do utworzenia 
zjednoczenia. Kto do 1. stycznia nie zapłaci o- 
platy patentowej, traci prawo poboru spirytu 
su, koncesje zaś gaśnie. Zapasy spirytusu, ja­
kie posiada, muszą być oddane do dyspozycji 
państwa, zaś zapasy wyrobówr muszą być do 
miesiąca wysprzedane.

Bo godzinie 6‘30 wieczorem przewodni­
czący zamknął obrady, które trw ały  od 11*30 
w' południe z godzinną przerw ą obiadową.

7  p* t l  P r z e m y ś l a .
(ii) Jes-zcze w maju br. na w we! u w Heima - 

nów kach koto Przemyśla, został zamordowany 
jeden, z- gości weselnych. Sprawca mordu Jan 
Rzepak, tamtejszy mieszkaniec po swym czynie 
zbiegi w niewiadomym kierunku i ukrywał się 
rtzzed pościgiem. W  ostatnim czasie dostat się on 
do p.-acy we Lwowie w cegielni przy ul. Snop- 
kawisfclej L 46. Tu Rzepak obcował z  pewnym 
i (thratnikien!, którego ku.ś listownie przestrzegł, 
aby ttrzyśttał się z Jata c,d Rzepak a, bo on jest 
jMszukiwauiy przez policję jako maracrcu To też 
robotnik ówi zawiadomił lwowska policję, która 
vv taisnie wczoraj iRzepaica przyaresatowała

Rzepak przesłuchiwany do mordu przyznał 
się I prałat szczegóły. Będzie on odstawiony do 
ejpiu w Przemyślu.

Sfaiilsaezzawiesił #& (
(d) P t i j  ui. Tarnowskiego 8 mieszka! Karol 

Wibir.d, pochodzący z Brodów', słuchacz ostat- 
liiego roku medycyny. OJ kilku dni znikł on są­
siadom z oczu, a gdy we czwartek przyjechała 
do niego siostra z Stanisławowa, Antonina Jary- 
nowa, żona kapitana, kazała drzwi otworzyć. 
W ówczas znaleziono W ibirała nieżywego, gdyż 
U h odebrał subie żj cie przez powieszenie. 
St wderdzono, że Wibiral powiesił się jeszcze dnia 
18. bm. a na pozostawionej kartce napisał, że 
odbiera sobie życie, gdyż stracił chęć do nauki. 
Ula polecenie lekarza miejskiego dra Kasparka 
jrwłolo jego odesłano do Zakładu medycyny są­
dowej.

(d) Dwa dni św iąt Bożego Narodzenia b ar­
dzo krwaw o zapisały się w policyjnych kroni­
kach. C ałe miasto było formalnie zasiane krw a­
wymi napadami i pijanymi awanturnikami, a kto 
żyw i cało przeszedł ulicami, ten zaliczyć się 
może do giona szczęśliwych ludzi, nad którymi 
nie policja roztoczyła swoje opiekuńcze skrzydła 
ale Opatrzność Boska. Świętowali nożowcy i 
wszelkie szumowiny podmiejskie, popisując się 
dobrem władaniem noża, a '  św iętow ała także 
godnie nasza policja, której wszęazie było brak.

Protokoły policyjne za te dwa dni przynoszą 
całą litanję przestępstw  i wykroczeń pod wzglę­
dem osobistego bezpieczeństwa obywateli. Dla 
zilustrowania tego twierdzenia, przytoczyć nale­
ży kilka faktów.

I tak Franciszek Kogut, zamieszkały w P a­
siekach Łyszakowskich 1. 39, w nocy uaał się do 
kościoła OO. Bernardynów na pasterkę. Ody po 
godz. 1-szej wyszedł z kościoła, ruż na pl. Ber­
nardyńskim jakiś osobnik pchnął go nożem w 
plecy pod lewą łopatką. Sprawca zbiegł.

Również z pasterki w racał do domu Kazi­
mierz Madejski, handlowiec, zam. przy ul. Hoff­
mana 10. Li wylotu ulicy OilniańsKłtj trzech 
osobników napadło na niego. Jeden uderzył go po

Ubiegłej środy w sam wieczór wigilijny 
zaszedł we Lwowie niesłychanie zuchwały 
napad sierżanta na pryw atne mieszkanie jed­
nego z reduktorów, mieszkającego przy ulicy 
Ossolińskich, a żatern w samerr śródmieściu. 
Stal się fakt, św iadczący o skandalicznym sta 
nie bezpieczeństwa w mieście, a fakt tem 
smutniejszy, że napadu tego dopuścił się żoł­
nierz i to podoficer, bo sierżant. Dochodzi z a ­
tem do tego, że nietylko należy mieć sję na 
baczności przed cywilnymi osobnikami, ale 
nawet przed własnym  żołnierzem, który z ca­
łą premedytacja w uroczysty wieczór wigilij­
ny w yw ala drzwi wchodowc do prywatnego 
mieszkania, atakuje czynnie domowników i 
zasypuie ich ordynarnerni obelgami.

Napastnikiem tym byl Aleksander Th»er, 
sierżant !•> p p . z Cytadeli.

On to w ulicy Kopernika u w ylotu ulicy 
W ronowskich po godz. 8 wieczór 

zaatakow ał brutalnie 
dwie panny O., które dążyły do rodziny na

głowie tępem narzędziem, inni wyrwali mil 
srebrną papierośnicę i zoiegli.

Mozes Padernacht, zam. w Zniesieniu 1. 406, 
gay wracał do domu został zaatakowany na ul 
Żółkiewskiej koło cerkwi św. Pletnie przez kilku 
osobników. Z tych jeden Padernachta pchnal no­
żem w okolicę serca. Pogotowie ratunlow e prze­
wiozło go do szpitala. Napastnicy zbiegli.

U wylotu ulicy Jozefata napadnięty i pobity 
został Szczepan Nowak, właściciel realności z 
I.ewandówki. Taki sam los pobicia spotkał Elia­
sza Radzia, przetokowego Dyrekcji kolejowej, 
zam. przy ul. Rycerskiej 29.

Interwencji policji prosił Franciszek Zyg­
munt, profesor muzyki, do którego mieszkania 
waarli się dwaj osobnicy, odgrażali mu się i usi­
łowali go a/obić. Również w ulicy Żółkiewskiej 
pchnięty nożem zoslai jakiś Mozes Bodernak, 
liczący lat 19. I w tym wypadku sprawca zbiegł.

Mieszkańcy w ulicy Tarnowskiego ubiegłe? 
nocy zostali zaalarmowani kilku strzałami rewol­
werowymi. Na licznych punktach miasta pijani 
awanturnicy biłi i policzkowali przechodniów.

Tak to wyglądało bezpieczeństwo na ulicach 
miasta w czasie świąt, bo poucja także świę­
towała.

sierżant staw ał się coraz brutalniejszym i ni­
kogo nie było na ulicy, uciekły do najbliższej 
k am ien icy  i schroniły się na pierwszetn pię­
trze. Sierżant ścigał je i tu.

W chwili, gdy tam na pierwszcin piętrze 
rodzina redaktora zebrana była przy wiecze­
rzy wigilijnej, sierżant

gwałtownie począł dobijać się 
do drzwi, (idy te otworzono nieznany (en o- 
sobnik w targnął do przedpokoju z krzykiem 
i obelżywymi wyrazam i, chcąc wejść do dal­
szych pokoi. Równocześnie w ystraszone pan 
ny <>. z ganku dobijały się do drzwi kuchen­
nych. prosząc o otworzenie. W przypuszcze­
niu, że jest to

napad na mieszkanie z dwóch stron, 
redaktor począł się szamotać z sierżantem, z 
.pom ocą , p o sp ie szy ł mu szwagier, w yższy u- 
rzędruk  p a ń s tw o w y  i w.mólnemi silami u iało  

ię a w a n tu rn ik a  w y p ch ać  na k u ry ta rz  oraz 
zam k n ąć  d rzw i na łańcuch  b ez p ie cz eń stw a .

wigilję przy ul. Długosza. Panny te spiesznym 
krokiem uciekały i chciały schronić się pod 
opiekę policjanta, który stale ma stanowisko, 
obok poczty. Niestety,.,nic było go. Spieszyły, 
więc obie siostry ulicą Ossolińskich. Ody kamienicy w yprawia! ekscesy.

S ie rża n t Thier zb ieg ł na dół, po chw ili 
wróci-ł i u ż y w sz y  c a ły . zasó b  swej siły. 
drzwi w chodowe kompletnie wywalił, p r/e  

; ry w a k c  naw et łańcuch bezpieczeństwa, 
poczem poturbował domowników i dale w

l '\sśissłjl n m $  kaPanla.
Do «fi£iloisiei(l dawód<sr se«. Mabietr- 
sklsgo I proknretefti weiłteaeso pti*kc>

wnika dba U sdht?1.
Skandaliczny stan bezpieczeństwa we Lwowie,

P a a u y  t e le fo n is t ł f i  ta K ie  m ia ły  ś w ię to



-WIEK NOWY" Nr. 7055 z dnia 28 grudnia 1021

W międzyczasie telefonicznie z mieszka­
nia redaktora zawezwano pomocy z komendy 
miasta. Zjawił się patrol, 'sk ładający  się z 
dwóch żoinierzy i kaprala, który  w myśl po­
lecenia oficera dyżurnego miał sierżanta a- 
resztować i sprowadzić do komendy miasta. 
Tymczasem kapral ten, nie wiedzieć czy zna­
jomy sierżanta, po zamienieniu z nim kilku 
słów, na ulicy aw anturnika puścił na wolność, 
który usiłował zbiedz na Cytadelę. Temu 
jednak przeszkodził redaktor a w  tej oliwili 
zjawił się osobiście oficer dyżurny i sprow a­
dził przytrzym anego do komendy.

Tu aw anturnik legitymował się wobec o- 
ficera, że pozostaje w służbie wywiadowcze­
go oddziału i podał, że nazyw a się Aleksander 
Tliier i jest sierżantem 19 pp. Atakowany re­
daktor, widząc, :że oficer dyżurny nosi się z 
myślą puszczenia Tliiera na wolną stopę i w  
obawie powtórnego napadu zatelefonował do 
dowódcy garnizonu generała Tliuliego, który 
w rezultacie kazał przytrzym ać Thiera.

Tymczasem następnego dnia o godz. 9 
rano Tliier został wypieszczony z komendy i 

poraź trzeci zjawił się w mieszkaniu redak­
tora.

Najściem tym znowu zakłócił spokój domo­
w y i pogorszył znacznie stan zdtowiar żony 
redaktora, która od dłuższego czasu pozosta­
je w leczeniu lekarskim jako chora na serce.

Tak więc zamiast aw anturnika zamknąć 
do aresztu ewentualnie odstawie do sądu woj 
skowego, najpierw w brew  rozkazor i oficera 
puszcza go na wolność kapral, a potem 
rebrew rozkazowi generała znowu oficer 
puszcza go na miasto. Widocznie sierżant jest 
większą figurą liiżli oficer i generał.

W' rezultacie w ydano iście sal-m onowe 
zarządzenie. Oto pułk, Haudek polecił, że 
Thierowi tife womo wydalać się z koszar a w  
sobotę dopiero wraz z aktem oddany będzie 
sądowi. Toteż policja, aby Tliier poraź czw ar' 
ty nie zaatakow ał mieszkanie redaktora i da­
lej go oraz domowników nie turbował, usta­
w iła pod kamienicą stały  posterunek.

Odnośnie do tego zajścia dodać należy, 
że mieszkańcy atakowanej kamienicy w cza­

c ie  napadu nigdzie nic mogli znaleźć posterun 
kowego w ulicach ' Chorążczyzny, Akademi- 
ckiejf-Kopernika oraz koto poczty. Tak samo 
świętowały p a n i#  telefonistki Mianowicie 
panna, która .we środę wieczór obshigiwała 
telefon! czyniła wymówki redaktorowi, że 
ona także-m a iirpcżystc- święto i me powinno 
się tak częślo używ ać rozmów telefonicz­
nych. Tego samego zdania nh drugi u/ień ra ­
no również była druga telefonistka. Ta je­
szcze więcej oburzyła się na to, że żąda się 
częstych połączeń telefonicznych. Nh te anor 
maine stosunki również zw racam f:- uwagę 
pana dyrektora Spiry.

W reszcie nadmienić wypada, że sierżant 
Thier wcale nie był pijany, a po aresztowaniu 
począł udawać ffświrka", tłumacząc się tern, 
to  on jako należący do biura wyw iadow cze­
go miał podejrzenie, że u zaatakow anego re­
daktora odbywa się jakieś tajne zebranie.

Mamy nadzieję, że pan generał M alczew­
ski awanturnika pociągnie do surowej odpo- 
v ’iedzialności i da zupełną satysfakcję na­
padniętemu i znieważonemu redaktorowi.

Sensacyjny proces rsfeifia- 
aw enfyrn ka."

NIEZWYKŁA HARJERA UTAIJrNTOWANF.GO OSZUSTA. ~ MÓWI RfLFUNASTu- 
MA JEŻYKAMI I POSIADA OGROMNA WIEDZE. — PRZYJACIEL ROTSZYŁDA, 
OTRZYMUJE PODARUNKI OD DWU CESARZOM'. — Z GENERAŁA ARMJf BELA 
KUIiNA WYWIADOWCA RUMUŃSKIM. -  OSZUKAŃCZE ,K U R A C j.,“ W  CZER-

NIOWCACH. 7
{Własna końeispcndcrscźa „Wieku No. w.'1).

Czeniiowce, 21 grudnia. | którego całą stronę zajmował olbrzymi stó!, 
(c) Oryginalny oskarżony zasiadł przed a na n :m stały \y lichtarzach świece, płonące

tajemniczem, slabem światłem, poŁwalają- 
cem widzieć, niewyraźne

kontury trupich czaszek,

kilKu dniami na ławie oskarżonych tutejszego 
sądu karnego. Mały, elegancki człowieczek o 
inteligentnym wyglądzie i oczach zdraclzajg-
cych silną wolę, jest już znaną figurą na tere 'alcliem iczych retort i bulii, oraz różnych nie 
nie sądowymi. Jest to 34-lefni rab:n dr. Ema 1 samo'witych przyrządów.
nuel Stein, którego dzieje życia przypominają Na tle fych akcesorji siedział dr S ten ,
raczej scenariusz filmowy, niż karjerę p o w a -, przybrany w lśniącą białą szatę i btałą \ ży­
znego uczonego - tahnudysty. isoką czapkę, Pziaiaio to tak winie na naiw-

’ Stein, .mając kilka mie-sięcy, wyjecnat z nych ki junto w, że ci zaiedwię byli w s tan ę  
ojcem co  Palestyny, tam ukończył szkoły i wyjąkać, co im dolega. „Cudotwórca" z po - 
i w 18 roku ż y d a  został rabinem, a na uni-jw agą przepisywał sposób leczenia, poiegaiąey 
w ersy tec:c w  Bejrut doktorem filozofii i te- | przeważnie na umic ętnem wniknkjciu w psy' 
ologji. Potem przew ędrow ał niemali w szyt- che danego osobnika. Im więcej pacjent pła-
kio kraje Wschodu,

studiując tajemnice kabalj' i wiedzy 
mistycznej, ,

nauczył się też kilkunastu języków.
W  roku 1914 osiadł w  W iedińi jako rabin 

obracając się w najlepszych sferach stolicy. 
Zaprzyjaźnił się z baronem Roitszyłdem i mi­
le widziany był nawet yv kolacii dw^rskicn 
Po wybuchy wojny został rabinem potowym 
w pułku węgierskim i otrzym ał 1 Hanie \vy- 
różn enia np.

od cesarza Franciszka Józeia dwie szpilki 
brylantowe, 

od cesarza Karola złotą papieroótrcę. — Po 
przewrocie i zamachu Beli Kuhna. Stein 

został mianowany bolszewickim ge­
nerałem

i komendantem korpusu. W krótce jednak, nie 
chcąc walczyć przeciw tRumunji. — jako mie­
szkaniec Siedmiogrodu, a za tem poddany ra- 
muńskf, przekradł się do Aradu, gdzie został 
kierownikiem t. zw. „Siiguranca", tj. tajnego 
oddziału policji wywiadowczej. Potem porzu 
cii i to zajęcie, jeździł po różnych miastach 
Rumunii, aż wreszcie osiadł w  Czcrniow- 
cach, gdzie rozwinął żywą, choć kolidującą z 
kodeksem karnym działalność jako 

P-seudocudowny rabin.
Na ulicach miasta pojawiły się afisze, 

obwieszczające „przybycie słynnego cudo­
tw órcy dra Emanuela S tena, kabali-sty i fa­
kira,Uctóry zwiedziwszy Arabię,_ Persję, Iu- 
dje i Egipt, poznał całą wiedzę tajemną i unde 
przepowiadać przyszłość oraz udzielać traf­
nych racS w  chorobie i każdej niedoli życio­
wej". —

Oczywiście .znalazło się bardzo wiciu 
łatwowiernych, którzy skwapliwie poszli na 
lep szumnych ogłoszeń. Np. pewna bogata da 
ma tow arzystw a

pobierała u Steina lekcje ..tajnej 
wiedzy"

i musiała za to zapłacić ąż 40.000 lei oraz paź 
rę precjozów-. ,

Przychodzili też do rabina chorzy, szuka- 
!ący Lizdrov. ienia. „Cudotwórca" przejmował 
ich

w pokoju, wj tapetowanym na czarno,

cił, tem więcej otrzym yw ał wskazówek, rad 
i pouczeń, zaprawionych mistyczną szarla­
tanerią. ■

Z początku interes szedł znakonfcźe, ale 
gdy kilku pacżentów, minio sutego honora­
rium me doznało uzdro\v:en a',' po niosły się 
głosy podejrzenia i niezadowolenia, co w kon 
sekwencji spowodowało

wkroczenie policji i aresztow anie dra 
S tena.

Oskarżony, {któremu i Tędzy innemi za­
rzuca akt oskarżeira \w jednym wypadku 
wymuszenie) broni się w  sposób budzący u- 
znanie dla jego niepospolici intel gencji. —• 
Z aktów wynika, że był on już . k lkakrotnie 
karany, np. w Budapeszcie za o szu stor o i w y . 
mn-szcułe kilkulctnem  więzieniem, od którego 
ura-to' ałat go amnestia, udzielona prz-ze Belę 
Kulma. Prócz tego śegaj-ą go inne sądy za 
różne przestępstw a polityczne, przekupstwa 
szantaż i t. d.

Oskarżony wygłosi! w  swej obronie mo­
wę, pełną swady i s'ły  przekonującej, a gdy 
rzeczoznawcy orzekli, że ma on istotnie zdol 
nośc:, jako suggestioner, a nie może leczyć 
jedynie z powodu braku praktyki —sąd uwol­
nił rabina „cudotwórcę" od, zarzutu oszifc 
siw a i wymuszenia, a skazał go jedynie za me 
dozwolone wykonywanie praktyki le k a r­
skiej na dwa miesiące ścisłego aresztu. .

i'!*> !Ul-

(d) Niezwykle śmiałe] kradzieży ' w czasie 
świąt dopuścił się Jan Pieron, zawodowy sier­
żant 48 p. strzelców kresów;, cli, stacjonowany w 
Stanisławowie. Mianowicie o godzinie drugiej w 
nocy został on przez policję p rzy tykany  na kra 
dzieży desek z składu l.cjzora Popsa na Lcwan- 
dówce. Pieron zajechał wozem przed skład 
przez parkan wyniósł 14 desek, które następnie 
zawiózł do swego domu przy ul. Droga KuiptK- 
kowska 1. W toku dochodzeń deski te znnle/i.ńea 
i zakwestionowano, poezem żandartnerji w 
skowa sierżanta Pierona aresztow ała i odstawiły? 
do wiezienia sadu wojskowego pr/.j m. Żarna r- 
sfenowskiei.

i
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UcieczKa defraudanta z Warszawy.
D efra u d a cja  w  m in is t  r s tw ie  sK arbu.

(Telefonem od naseeto korespondenta).
Warszawa (z). W  W arszawie w ykryto po­

ważne defraudacje w wydziale sprzedaży soli w 
ministerstwie skarbu. Oto kasjer wydziału Alfons 
Chfoplckl rozpoczął odpoczynek świąteczny już

17-go bm. Dyrekcja wydziału kładła to na karb 
choroby. Tymczasem okazało s'ę, że Chłop cki 
zbiegł z W arszaw y zdefraudowawszy przeszło 
13 tysięcy złotych.

Sensacyjna odyssea senatora.
Ni ud^ła wypruwa d ■» Londynu, Paryża i M^dcytu pa pieniądze.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a ^ a w a  (z). Dzisiejszy „Ekspress Poran­

ny" donos: sensacyjną historię o w yprawie sena­
tora Stanisława Gaszyńskiego (W yzwolenie). Ga­
szyński miał mianowicie zwrócić się do jednego 
z urzędów o przyznanie gwarancji rządowej dla 
pożyczki ang'elskiej. jaką zamierza uzyskać dla 
naszego przemysłu. Ponieważ urząd odmówił, Ga­
szyński kazał sobie wydać list, stwierdzaiący, że 
jako senator Rzeczypospolitej zasługuje na zaufa-

Belgrad (Pat). Rada ministrów postanowiła 
na tajnem posiedzeniu rozwiązać republikańsko- 
chorwacką partię chłopską z powodu jej przy­
stąpienia do trzeciej nTędzyuarodówki Zarzą­
dzenie to ma nastąpić na podstawie ochrony usta­
wy państwa.

Belgrad (Pat). Król przyjął na dłuższem po­
słuchaniu chorwackich ministrów Surmę i D rn- 
kowicza. Obaj ministrowie prosili o niewydawa-

Warszawa (z). Z Londynu donoszą: „T:mes“ 
zamieszcza ciekawe szczegóły sprawozdania ko­
misji kontrolnei i stwierda, że

Niemcy lanryktiją armaty wielkiego kalibru 
t. zw. „Grube B erty", którymi w czas:e wielkiej 
wojny bombardowali Paryż. Główna fabryka znaj 
duje się w Spanduwie i w zakładach Esseńskich.

Paryż (AW). „Daily Telegraph" donosi na 
podstawie informacji z m inisterstwa wojny, że 
wojskowa komisja kontrolna w swojem ostatecz- 
nem sprawozdaniu wytnicni cały szereg w ykro­
czeń Niemiec przeciwko postanowieniom traktatu 
wersalskiego, które dotyczą kwestji rozbrojenia. 
Komisja zażąda zniesienia tajemnie utrzymywanej 

organizacji wielkiego sztabu generalnego, 
dalej zniszczenia maszyn w zakładach Kruppa, 
które w yrabiały części składowe do grube1 
Berty, Jakoteż zniszczenia zakładów stall w

SPRAWA EKSPORTU Z UKRAINY.
Moskwa. (AW.) Dyrektor w yd zia łu  za- 

gtanicznogo ukraińskiego 'J,G»storgu“ Gon- 
szaft oświadczył prasie sowieckiej, iż pod-

nie. Na zasadzie tego listu pobrał od szeregu 
przemysłowców po 500 złotych na koszta i ze­
braw szy odpow eanią ilość pieniędzy, udał się 
do Londynu, P aryża i M adrytu w poszukiwaniu 
pieli ędzy dla przemysłu. Podróż ta jednak za­
kończyła się zupełnem fiaskiem, gdyż Gaszyński 
nie uzyskał żadnych funduszów, narażając na 
straty  swoich kl-jentów-przemysłowców.

nie na razie zarządzeń przeciw choi waeko-repu- 
biikańskiej partji chłopskie], gdyż spodziewają się, 
że w krótkim czasie ustąpi z partji Radicza je­
szcze szereg posłów. W ówczas dopiero rząd bę­
dzie mógł podjąć;odpowiednie kroki i tylko prze­
ciw najzagorzalszym zwolennikom Radicza.

Belgrad (Pat). Członkowie rządu odbywają 
częste najady  w sprawie utworzenia frontu anti- 
bolszewickego.

Spa.idau. Komisja podkreśla dalej te punkta, któ­
re Już podniosła we wrześniu 1922 r. konferencja 
ambasadorów w Paryżu. Koncsja ma równ'eż 
zaznaczyć, że członkom komisji utrudniano pracę.

Pai yż (AW). „Matin" potwierdza wiadomość, 
że raport międzysojuszniczej komisji kontrolnej 
stwierdza, że w Niemczech istnieją jeszcze 

znaczne Ilości materiału wojennego 
oraz zwraca uwagę sojuszników tia rolę policji i 
Reichswehry, których siła liczebna przekracza 
liczbę 100 000 ludzi i stanowi wyborne kadry dla 
szkolenia rekrutów. Raport kładzie nacisk rów ­
nież" na ożywioną działalność niemieckiego szta­
bu generalnego.

„Le Journal" p!sze, że najsłuszmejszem jest 
przeprowadzić rozbrojenie Niemiec radykalnie 

i unicestwić w ten sposób szkodliwość inilita- 
ryzmu niemieckiego.

czas pobytu swego w W arszawie uregulował 
bardzo pomyślnie sprawę trunzyta byd'a 
i mięsa przez Polskę, do Czechosłowacji i Au 
stji. Zdaniem Oeaszaita Ukraina bodzie mogła 
eksportow ać do Polski olej słonecznikow y,

i sodę. Delegat głównego komitetu bawełnia
nego Kazanów po po w , o d e  z Polski stw ier­
dza iż essport poślednich gatunków baweln^ 
azjatyckiej do Po-lskt możliwy jest tylko w za 
mian za łódzką manufakturę.

„SENZACJa  ŚWIĄTECZNA" W LONDYNIE.
Londyn. (AW) Największą senzacją świą- • 

teczną jest list Rakowskiego do Chamber­
laina, w którym  Rakowski powołuje się na 
oświadczenie Ch. złożone w  parlamencie, że 
dowód co do prawdziwości listu Zinowiewa 
me może być przeprowadzony bez narażenia 
na niebezpieczeństwo osób, które dopomogły 
do otizym unia dokumentu przez rząd angiel­
ski. Rakowski zawiadamia min. angielskiego, 
że pragnie przekonać rząd angielski o praw ­
dziwości twierdzeń rządu sowieckiego w  spra 
wie listu, który odegrał tak ważną rolę w  sto 
stmku wzajemnym obu państw  i że w  tym ce 
!u upoważniony został przez C ziczerna do 
oświadczenia, że rząd sowiecki gwarantuje 
bezpiecznó' odjazd z terytorium  Rosji sow. 
wszystkim tym osobom, które dostarczyły li­
stu rządowi angielskiemu.

MNOŻNA UR7EDNICZA NA STYCZEŃ. _
Warszawa. (AW.) Mnożna urzędnicza na 

- ty e z e ń  ustaloną została na 12 z|.

3 wzROiyleflls hamauilar- 
negi dzRfa.

Otrzymaliśmy następujące pismo: Sytuacja
młodzieży naszej w szkołach średnich i pcw - 
szeoLryoh nie jest w roku bieżącym we d e  lepsza 
niż w ubiegłym) a naw et o wiele gorsza, a to 
głównie z powodu bratku podręczników nauko­
wych. Większa część rodziców, to  ludzie ubodzy 
których nie stać w ubecnycn ciężkich Stosunkach 
na zafcupno książek szkolnych, skoro brak im 
środków często nawet iia wyżywienie dzieci i 
odzież dla nich. Dlatego też nauka w szkołach 
cieii|i na liem bardzo i dziocż tylke z trudnością 
w ieiką te braki pokoautk*. W  ubiegłym roka 
.izkokrym zawiązał się we Lwowie Komitet Bi­
blioteki dla ubogiej młodzieży, który przyszedł 
najbie&iieiszej młodzieży z w ydatną pomocą: ie- 
dhdk w cym roku akcja ta ustała praw dopodc-^ 
podobnie z powodiu braku poparcia tych, którzy 
mogliby zasilić komitet w fundusze i książki A 
pomoc taka przydałaby się obecnie bardziej, ni* 
kiedykolwiek. Sądzimy więc, żc na czasie będzie 
apel do komitetu tego, aiżeoy na nowo podjął 
akqję i zaapelował do oficbmości (ych bogatszych 
którzy umożliwić mogą pomoc, dla młodzieży. 
Wiemy, że w skład tegc komitcóu m. i. wcho- 
dzili pp. dyr. Bainszczyński, r. Bieniecki red. Bu­
kowski, dyn Chęciński, nadr. Chofcdecki, prof. 
HairJeb pirez. Neimiasim red, Rayski, red. Schro- 
der. red. Zachairłasiewicz f inmi. Może więc oni 
podjąć zechcą dalszą ałtrk*. zwłaszcza, że w roku 
uh. rozdano około 300 książek, a korzystały  z t>ich 
m. i.: Rada szkolna miejska, gimnazjum V ... 
gimn. V,. i wiele innych szkój. Wierzymy, że 
apel ten nie przebMzmi bez echami żc obudzie się 
zmów ofiarność społeczeństwa na taik wzniosły 
cel. Grono rodziców.

Przeciw sflslarsli o doroż- 
ha?zy.

Ile należy płacić za jazdę dorożkami?
Wobec w ygórow anych żadań naszycł 

cożkarsicą w sierót niu. Za jazdę pojedynczą

Święta Bożego Nar. w bołszeWii,
Sowjety r ilcyąeo uznały relr^ję chrześcijańską.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa (z). Z Rygi donoszą: Po raz nie będąc — jak w ubiegłjch latach — prześlado-

pierwszy od lat siedmiu obchodzono w bolszewji wane przez organizacje komunistyczne. Fakt ten
święto Bożego Narodzen'a. W szystkie biura rzą­
dowe są nieczynne od 21. do 26. właczn e. We 
wszystkich miastach tlum £ odwiedzały cerkwie,

uważają za milczące uznanie przez sowjety re- 
ligji chrześcijańskiej. .

Jugosławia pod© myje 
i  kreda robola komunistów.

(Teiefonem od naszego korespondenta).
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rożkasrką w skróceniu. Za jezdę pojedynczą i ców kolejowych dwukonka 4. 1-konka 3 z ł , 
W mieście 2-konka 1‘50, 1-konka 1 10; za jaz- do rogatek, cm entarzy, Placu Pow ystaw ow e- 
dę według czasu za pierw szą półgodzinę 2- go 2-konka 3, 1-konka 2‘40. — Taryfa obowią 
konka 2‘t>0, jednokonka 2‘00; za każdy następ- !zuje tak w dzień jak i w nocy, 
ny kw adrans 1‘30 (l), za jazdę od i do dwor- ' ------------

Naprężone stosy nltl lifswsk© ni em.
Kowno (Pat). „Lietuwos Zimos" charaktery­

zując obecne pofużenie na obszarze Kłajpedy pi­
sze, że delegacja Litwinów kłajpetizkich domaga 
się od rządu usunięcia dyrektoriatu krajowego 
»raz odwołania gubernatora Budrysa Delegacja 
żąda również nie przeprowadzania wyborów do 
sejmiku kłajpedzkieg<> W dalszym ciągu zasta­
nawia się pismo nad postępowaniem urzędników

1'tewskicli w Kłajpedzie i dochodzi do wniosku, 
że są oni wobec ludności zbyt wyniośli i tak 
urzędników jak i żony urzędników otacza niepo- 
pularność. Stosunki z Niemcami są bardzo naprę­
żone. Do złagodzenia tego, kończy dziennik, 
przyczynić by się mógł zarówno rząd litewski 
jak niemiecki.

Przedłużenie ofcupacp lolonfi.
Londyn tPat). Nieatóre dzienniki podają, że 

kwestja ewakuacji strefy kolońskiej będzie przed­
miotem konferencji ambasadora nicm. w Londynie 
z Chamberlaine‘m. W związku z tern komunikują 
ze źródeł oficjalnych, że w sprawie tej ewakuacji 
nie zaszła żadna istotna zmiana i że stanowisko 
rządu angielskiego znalazło w yraz w oświad­
czeniu lorda Curzona z uoiegłego tygoania.

Paryż (Pat). P rasa paryska całkowicie apro--

buje postanowienie przedłużenia okresu trw ania 
okupacji w Kolonji. „Petit Parisien“ pijsze: Nale­
ży, podkreślić, że jeżeli drogi Francji i Helgji róż­
nią sie nieco z motywami wysuniętemi przez 
Anglję w sprawie uzasadnienia odroczenia ew a­
kuacji Kolonji, wszystkie te trzy państwa jednak 
są całkowicie zgodne pod tym względem, że ew a­
kuacja Kolonji w chwili obecnej jest niemożliwa.

K rw aw e w alki w Albanji.
Wojna domowa i zwycięstwa Achmeda Zogu. — Powstańcy zajęli 

Tiranę, SKutera i Alessio. — Neutr iność Jugosf?w ji i Włoch.
Biatogróu. (Pat) W edług ostatnich donie­

sień potw ierdza się wiadomość o zajęcia Ti­
rany przez Aicmeda Zogu, po zaciętych wal­
kach ze zwolennikami Fannoli. Donoszą nad­
to, że wojska rządowe pod dowództwem Baj

sień z Albanji, potwierdza się wiadomość o za 
jęciu przez powstańców Skntari i Alesio.

Belgrad. (Pat) Minister spraw  zagranicz­
nych Nanczicz złożył prasie oświadczenie w 
sprawie Wypadków w  Albanji, w którem za-

tym  charakterze u właściciela do. ,/żek samo­
chodowych Olejnika, Gótz został aresztow any;' 
samochód nosił nr. /52ó. Nową ofiarę szofer- 
skiego igrania z życiem ludzkiern odstawiono do 
Instytutu medycyny sądowej.

ran Tsura posunęły się nieco na północ, zaj- znaczył, że rząd jugosłowiański, podobnie jak
mnjąc nową linię. Sukces wojsk rządowych 
nie jest jednak tego rodzaju, aby mógł pokrzy 
żować zw ycięską akcję ńhtneda Zogu, które 
go zwoleiuiley są panami sytuacji w  całej 
środkowej Albanji i mają w  swoich rękach 
główne linje komunikacyjne.

Belgrad. (Pat) W edług ostatnich donie-

rząd włoski gragnie niezależności Albanji i za 
chowując neutralność, zajmuje jedynie stano­
wisko obserwatora.

Rzym. (Pat) Urzędowy komunikat dono­
si. że W łochy uważają wypadki w  Albanji za 
spraw ę czysto w ew nętrzną tego kraju i za­
chowają ścisłą neutralność.

VJa£ne ZBiiaray w taryfie t o -  
v warow^j. -  S**ecjalne u*gi 

ć z . a h  taryf drzewnych.
Lwów w grudniu.

(c) Celem nadania ia-r> tom stałego charak,te­
in, Ministerstwo kolei będzie przeprowadzać ad 
1 stycznia 1925 roku zimiany w 'taryfach lylko 4 
rr.zy do roku, na początku każdego kwartału. 
Hę ozie to tern bardziej usprawiedliwione, że ro­
czny okres czasu w ciągu którego wydano 10 
uzu,peir..ieijj pozwolił przystosować taryfę do naj- 
baOiziej istotnych potrzeb życia gospodarczego 
I do tych jego przeobrażeń, które wprowadziła 
reforma waluńy oraz przesilenie gospodarcze.

Do zmian głównych, które zawiera nowe wy 
danie taryfy towarewiej, obowiązujące od 1 sty ­
cznia 1925 n , naJc-żą w z a ł.\ sie postanowień ta- 
ryfowyc.li irlgi, przyznane przewozom opakow-ania 
zwro’ticgo oralz plóanym przebiegom w'ag on ów 
'Idudiu, celem poparcia stawiającego pierwsze 

swe kroki chłodnietWińy a nadto ulgi w obliczaniu 
przewoźnego do stacji leżących na Uniach lokal­
nych, a obsługujących duże ośrodki jak Kraków 
1 Toruń.

Najpoważniejsze zmiany prizeprowadzcno je­
dnak w dziale taryf drzewnych. Zr żono w dziale 
taryf w yją‘1<Owych wewnętrznych opłaty za 
przesyłki drzewa, nieobrobionego, adresowanego

dr, tantaiców od 20 do 25 pdoc. zniżki i drzewa 
kopakniainego i celulozx>wego od 10 do 15 proc. 
zniżki, iżrtś w  dziale taryf wywozowych zniżono 
opłaty dJa przemysłu drzev<a obrobionego około 
15 proc* zniżki

W ten sposób uczyniono zadość żądaniom 
nrromysłu tartacznego, zmniejszając koszta prze­
wozu surowca do przeróbki oraz materiału obro­
bionego na eksport, a zarazem uczyniono jeszcze 
jeden krok y kierunku podtrzymania’ w ytw ór- 
cznrci przemysłowej, zniżając taryfę na kopal­
niaki do kopalni wifglal i rud oraz na celCozę do 
papie rtm.

(d) W czoraj wieczorem na ul. Kopernika na 
przeciw kamienlcycl. 42 w ydarzył się tragiczny 
wypadek. Oto samochód, nagle z lewego toiu 
skręcony przez szofera na tor prawy, najechał 
na przechodzącą Magdalenę Łucztcowię, 26 lat 
liczącą krawczynię, która zginęła na m fejsE P  _  
Szofer — jak to zwykle bywa w takich wypad­
kach — usiłował zemknąć z micosca wypadku 
został jednak przez policję przytrzym any i spro­
wadzony dc komisariatu VI., dokąd w lej chwih 
przybył z Ekspozytury policyjno-śleJczej kom. 
Stojków. Szoferem tym był Piotr Gótz, zajęty w

John D. Róc-efelier, młodszy syn 
„króla nafty", odczytuje co niedzieli w i o- 
ściele Baptystów w No ym Jorku biblję i 
zajmuje się koment . wanicm jej. Niedawno 

!o=v,iad zył młody nti jarder, ze postęp ma- 
terjalny ludzi.oś.i w  czasac i ostatnich jest 
szybs.y niż postęp duchowy i że świat 
zdąża ku nieuchronnem u niewolnictwu mate- 
rjaJistycznemu.

l i i i  sfraseiy zaslajis 
Haafffian 1

Kto mu zetnie głow ę? — Przebieg egzaku- 
.cji. — Odczytanie wyroku. — Świśnie w po 

wietrzu topór..

(rs.) Jeszcze dotychczas rm ustalono ter­
minu, w  którym  odbędzie się w Hanowerze 
stracenie zwyrodniałego m ordercy Haarma- 
na. Ścięcia głowy podjął się mieszkający w 
Magdeburgu kat Grópler. Zajęcie kata upra­
wia Grópler jedynie jako dodatkow y zawód, 
ponieważ stale zairmtje się prasowamcm i pra 
niem bielizny.

Jak donoszą, G iópier ma być starszym 
człowiekiem, o łagodnym wyrazie twarzy, 
wesołych jasno - niebieskich oczach. Powie- 
ścioptsarz Manfred George, który miał z nim 
wywiad, opisuje go jako starszego pana w zie 
lonej zarzutce, z małym kapelusikiem skó ■ 
czanym na szpakowatej g łow ie.' Co do spo­
sobu, w  jaki będzie dokonane stracenie, 
Grópler zachowuje milczenie i odmawia 
wszelkich wyjaśnień. George opisuje, jaki bę 
cizie miał przebieg ten akt.

Na początku zbliży się do delikwenta 
przedstawiciel władzy, odczyta szybko w y­
rok i pokaże mu podpis nu nim dla stwjer-
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' m i e i '  K r ó l a  J e g o m o ś c i,
R07CZE3YW ANIE BRODY JERZEGO V. — 15 TYSIĘCY -UNTÓW  PENSJI. — LISTA CY­
WILNA KRÓLA ANGLJI. — INTRATNE POSADY DLA D RÓŻNIKÓW . — PENSJA ZA TALERZ 
ZUPY. — ŚREDNIOWIECZNI HEROLDZI W DOBIE RADJOiELEFOUU. — MISTER 1I0GAR

USTĘPUJE. '
Cala Angijal Jest poi-usaona. Oto mister John 

Hogar, który przez 15 lat bez przerw y dostępował 
najwyższego zaszczytu — rozczesywania własno­
ręcznie codziennie hano brody Jego Królewskiej 
Mości Jerzego V — ustępuje. On sam zapewnia, 
że odchodzi na zasłużony odooczynok dobrowol­
nie, inni mówią, że odbhodtzi przymuszony. An- 
gid-skm pisma, które szeroko rozpisują się o tom 
zdarzeniu, dopatrują się powodu jego zwolnienia 
w względach oszczędnościowych. Krtól musi aa- 
wać dobry przykład. Lisfia cywilna króla wynosi 
rocznie 470 tysięcy K atów  szterlingów. 
Okazuje się też, że zacny mister John, Hogar 
rozczesywał zatosy Jego Królewskiej Mości ra ­
czej tylko tjiiuiainnie. 'Wiadomo, że bajońskie sumy 
wydaje się w Arugłji podrostu z tradycji, bo tak 
od wieków się działo, żeby wspomnieć tylko o 
owych 15 tysiącach funtów szterhngówi, jakie

rocznic otrzymuje z prywatnej królewskiej szkr- 
tuly arcybiskup z Ca.nbenbury za to jedynie, że 
stałe musi być do dyspozycji króla, gdy temu się 
spodoba „zjeść z nim razem  talerz zupy “. Pozycji 
takich istnieje mnóstwo. Istnieją n. p. jeszcze 
c:ągie ksłóiewiscy „heroldzi", k tórzy  w dobie te­
legrafu bez diruai nie mają awsolutnie nic do czy­
nienia, niemniej jednak popierają słone pe.isjc, — 
Taiki herold wy^jępulje z m  wyczaj czynnie jedyny 
raz w życiu  Ł }. przy koronacji króla. Siada 
wtenczas na łconia, ubrany w pancerz, hełm i ko- 
pję, jedzie przed bram ę Wtestminsteru i ogłasza 
z grandezzą: „Ktobyikol wiek zaprzeczył szlache­
tnemu pamu, 'królowi Jerzemu V. r ra w a  d'o 'tronu 
Wielkiej Brytanii i IrlanJbi, ten mech wystąpi, a 
ugodzę gc mą kapią tak w pierś wialżą, że z nie­
go nic nie zostonie". Biedny mislter Hagah: skre­
ślono go pierwszego.

azenia jego prawomocnicści. Następnie kilka 
słów wypowie do skazanego kapelan. Z bo­
ku będzie stało czterech ludzi, okrywających 
jakiś przedmiot, którymi będzie pniak. Na zie­
mi zaś będzie znajdowała się duża, biała p 'a 
chta, pod którą Dę-ozic również ukry ty  topór.

Gróllpei wysjttąpi w e fraku. Przedstaw i­
ciel w ładzy zwróci się do niego ze słowami 
„Czym swoją powinność1' i natychmiast Haar 
mana pochwycą cztery  pary  rąk, unosząc go 
poziomo w  powietrzu, poczerni ułożą go na 
długiej desce. Jedynie tylko głowa jego bę­
dzie swobodnie wisiała. Zostanie przyciśnię­
ty sdnie do deski, tak, że nie będzie mógł się 
poruszyć. W tem nagle świsme w pow etrzu  
topór i biała chusta zan rast nakrywać na 
rzędzie Śmierci, okryje głowę i z białej stanie 
się purpurową. — -

HUMOR.
Leon: — Ciekawe, dlacze o zerwała pani 

z Jankiem?
Lola: —  Widzi pan, nie mogę prze­

cież wyjść za mąż za człowieka ze złamanym 
n osem .

L eon:— W jaki sposób złamał prt nos?
Lola: — O, to ja złam łam mu przy 

tennisie.

KraniKa bieżąca.
REPERTUAR TEATRÓW  MIEJSKICH,

t e a t r  wielkl
Sobota 27, bin. o geefe. 3.30 o >Poł. „Wicek 

' Wacek".
Sobota 27. bm. o godz 7.30 wiecz. „Lampa 

Aliadynai".
Niedziela 28. I w  o  g. 3.30 popoł. „Komisar-z 

sow iecki1.
Niedziela 2 a  bm. o godz. 7*30 wieczorem — 

„Bugenium  Oniegin".
Poniedziałek 2». bn>. o godz. 7‘30 W. „Lampa

Alladyiia".^

TEATR m a ł y .
Sobota 27,. bm. o godz. 7-30 wiecz. „Tryumf 

nmclycyny".
Niedziela 28. bm. o godz. 7.30 wiecz, „Praw o 

pocałunku1.

rhwiiedWalek 29 bm. o  a  7.30 wiecz. ,,'irywmf 
medycyny".

TEATR NOWOSCL
Sobota 27. bm. o godz. 7,30 w. „Sza npańskie 

kobietki".
Niedziela 28. bm. o godz. 7i30, ,^Szampańskie 

kobietki".
Poniedziałek 29. bm. o g. 7.30, „Szampańskie 

kobietki".

„TEATR BAGATELA". Program  obecny: Se­
w eryn Michałowski, B. Brorjowsłti, Madelatn 
& Rene, Leopoldi, „Apopleksja" farsa — Począ­
tek o godz. 8.15. Po przedstawieniu Dancing.

f t W S f S l I *  SA M O JA D ^C E  po 2 zł. K O L E J K I  
. 4  n a  s z y b a c h  po 10 zł. i t. p piękne 

tan ie  ZABAWKI  p o leca  PIERW SZA KRAJOW A 
K L I N I K A  L A L E K  Lwów, H alicka 21. 5012

Z życia towarzyskiego. Dnia 27 bin. odbędzie 
się w kościele OO. 'Bernardynów o godz. 7 wie­
czorem śluib p. Liii Bczdekównej, - córki znanego 
kupca z p. Stanisławem Górskim kupcem, współ­
właścicielem firmy „W itek i Górski". Oblitbleń- 
Coni towarzysza saczwoe „życzenia szerokich kół, 
których sympatię posiadały oba domy, łączące 
SR w tyiit zw iizku. 5.351

Noc Sylw estrow a w Teatrze Wielkim odbędzie 
się w śroclę 31 grudnia 1924 od godz. 11 w nocy. 
Związek artystów Scen Polskich Gniazdo Lwów 
przygotował program niezwykle dowcipny, tak, że 
zapewniony jest rekord śmiechu. W programie jest 
między inneini świetna operetka, opera, farsa oraz 
balet. O godz. 12-tej powitanie nowego roku. W 
przedstawieniu biorą udział artyści i artystki d ra­
matu, opery, operetki i baletu. Bilety do nabycia 
od wtorku 23. grudnia br. w Teatrze Wielkim od 
10—1 rano i od 4—6 popol., wejście od pi. Gołu- 
chnwskiego.

W ielka atrakcja sylw estrowa. Jak się dow,.;- 
dujamy, największa' atrakcja przygotowuje się w 
noc Sylw estrow ą w  soli Teaftiti Nowości, gdzie na 
cele pomocy biednym dzieciom odbędzie się 
wspaniałe przedstawienie o godzinie U-tej wie­
czór z senzacyjnym pręg: asiicm, w  którym wy 
stąpi zespół z Sewerynem Michałowskim i kilku 
wielkiemu atrakcjami, okryłemi r,a razie tajemni­
cą. Dowiemy się o nich wkrótce z afiszów.

Zbiórka na budowę kościoła w 7am arstyno-
wie. W dniu 28 grud;lial 1924 urządza Konwent

OO. K sfccynów  w Znimarstynn-wie ze zezwole­
niem w iąd ł zbiórkę uliczna na fundusz _bodowy 
kok io ła  w ZaenerstynotYie: Ponieważ pobudowa­
nie polskiej świątyni w tej miejscowość' Jest nie­
zbędne niołylko ze względów religijnych lecz 
także i naredou ych, spodziewa się przeto Kon­
went, że Społeczeństwo miasta1 Lwowa udzieli 
tej itjk-cji życzliwego a wydatnego poparcia, za 
któi^e z góry wdzięczne składa „Bóg zapłać".

Dział natakowo - literacki złożony z cyjdów. 
wykładowych, wieczorów dyskusyjnych, wieczo­
rów literacko - artystycznych, audycyj i flusti.-.- 
cyj muzycznych róz.pjcznie Kasyncr 1 Koło lir 
ant. w połowie stycznia wykładem  o „Reymon­
cie", który wypowie zaproszony m ylśhiie z 
W arszaw y ceniony puolicysta znakomity literar, 
prezes Związku Syndykatów Dziennik. Po!. i> 
Zdzisław Dębldki.

Szczegółowy program  imprez znakiujj się w 
prżedsiomku Kasyna i Koła lfr.-art.

Dyrekcja Poczt 1 Telegrafów ogłasza, iż w 
przędnie pocztowym i telegraf, sznym Szczerze :: 
k. Lwowa1 — powiat Lwów — zaprowadzono 
służbę telefoniczna w ogi amiczonycn godzinach 
dziennych. —

Z Obyw. Kom. Obr. Państwa Dziel. IV. we 
L w o wie. Niniejszcm podaje się do wiadomości, że 
legióysnacic członków, za>, _»anych w1 czasie Ta: 
gów Wschodnich w pawilonie Ligi Pow. i P rze­
ciwgazowej ObrotiyPaństwa, są do odebran.n' 
codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt w D yre­
kcji Zakładu głuchoniemych ,przy ul. Łyczakow­
skiej 1. 35 ud) godz. 5-tej dó 7-mej wieczorem — 
Tamże przyjmuje eię wpisy nowych członków i 
wkładki.

Staińsławowska Komisja szacunkowa dła bi­
lansów' otwarcia w zlotycn. W ojewóazka Komisja 
w Stanisławowie, powołana do przeprowadzenia 
szacunków przedmiotów majątkowych pTzy sp o -. 
rządzaniu bilansów w złocie, ustanowiona przez 
Izbę handlową i przemysłową i zatwierdzona 
przez p. Wojewodę stanisławowskiego, ukonsty­
tuowała się 18. bm Podania w sprawie dokonania 
szacunków należy wnosić ao przewodniczącego 
Komisji p. Dra Józefa Drzewickiego, dyrektora 
Banku Gospodarstwa Krajowego, oddział w S ta­
nisławowie, ul. Sapieżyńska 15. Zauważa się, że 
Komisja ta jest właściwą do przeprowadzania sza­
cunków przedmiotów majątkowych położonych na 
terenie W ojewództwa stanisławowskiego, chociaż­
by siedziba przedsiębiorstwa znajdowała się na 
obszarze innego Województwa.

i (c) „Ha'ka‘‘ w Czerti'owcach. Z końcem bin. 
teatr w -Czentiowcacb wystawi ,,Halkę" Moniu­
szki w ofcsadsne zawodowych śpiewaków, Chóry 
złożone będą z członków Polonii czer«iowieckie ,.

(d) Nalmm S>rUołow znany przyw ódca sjoui- 
stów z początkiem stycazne 1925 odwiedzi Czcr- 
niowce. —

(c) Demonstracje przec<w Albertowi Thoma­
sowi urządzili roibortnicy w Zagrzebiu. Wzisossao- 
no oki-zyki jak „precz z obrońcą socjalistów", 
„precz ze zdnaik i rtuebu rofnotniczego*.

(c) Ostateczne ustalenie granicy między Ru- 
imtitją a' CzechosłowaJcją zostało przeprowadzali. . 
Czechasłow. delegaci przyjęli terytorjai, które w  
prżypadiły na1 podstawie kr”-irek%iry granicznej.

(c) Kościół rumuński patriarchatem. Profeso­
rowie teolog, fakultetu w Czc-niowzaeh zwrócili 
się dto prezydert'iai św. Synodu w Biikareszyłe z 
prośbą o ustaileuie, aby metropobta - pryma.s pra­
w osławny Rumunji przybrał tytuł pa-trjas-chj, na­
leżny mu na podślawie tradycji.

Kasyno i Koło Lit. Art rozpoczyna szereg 
zabaw tanecznych w niedzielę bm. dancingiem 
oraz w dniu 31 bot. urozmaiconym wieczorem 
sylwestrowym . Dancingi, jako typ zabaw mato 
kosztownych, krótkotrw ałych i w dobranem to­
warzystwie (za legitymacjami) będą kię pow ta­
rzały każdej niedzieli (początek o g. 18 koniec o 
24 g.). Oprócz tego 17, 31 stycznie n*2.r lutego od 
będą sie własne bale maskowe i kosbumowe. W
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dnia 31 styczną odbędzie sig „bal kwiatowy*'. 
Dopusauzene będą tyłka kast/moy — kwiaty, bez 
masek). W celu iHiiknięcia monotoi.ji i zaoszczę­
dzenia kosztów urziąduje we witorki, czwartki 1 
soboty od gada. 6—7 igniach Kasyna i Kola lit.- 
art. I. p.) Komitet udzielający rad i wskuzoweK 
praktSyoznydi i tanicłT kostiumów.

Pouine zebranie członków Zw. Leg). Poła*, 
we Lwowie odludzie się w sobotę dnia 3 stycznie 
iV25 c. pumctualnie o goctz. 7-mej wieczór w lo­
kalu przy u i Zielonej 7. iNa zebranie zaproszeni 
są  pp. posłowie: dr. K. Bairtel, Artur Haasner, Jam 
Smulikowski, fnpolit Śliwiński. Na porządku 
obrad spraw y bairdzo ważne. Obecność w szyst­
kich Leg-jonJstów konieczna. W stęp na po-Jne ze- 
nrattle tylKo za -Kazaniom legitymacje członkow­
skiej. —

Związek Legionistów i Strzelców urządza 
dnia 4. stycznia 1925, wspólny opłatek w  lokalu 
własnym? we Lwowie przy ul. Zielonej 7. Zgło­
szenia przyjmuje gospodarz Związku codziennie 
w godzinach wieczornych, do dnia 2. stycznia 
1933, włącznie.

Stowarz MIodz. Rękodz. „Skała“ — urządza 
w UK-dzidę dnia 28. grudnia o godzinie 5-tej po 
południu WIECZORNICĘ dla członków i wipro 
wadzunych gości. Muzyka smyczkowa)

Elektrownia u inwalidów, W niedzielę 21 brti. 
w odświętnie przybranej sali oddziału ociemnia­
łych Duittu Inwalidów dookoła lśniącej choinki 
zebrała się liczna rodzina inwalidzka, wftaiac ser 
Jeczuie swych STKzerych i wiernych przyjaciół z 
Elektrowni miejskiej. Po pefneni uczucia przemó­
wieniu ks. majora M ydlarza odśpiewano wspóhiie 
kalendy. Piękny śpiew p. Hornkówny przy akom­
paniamencie p. Chrząsakowskiej podniósł uroczy­
stość nastroju, oocztrn delegaci: pfl Szefnenrwa, 
Ostrowska, Bażachura, Zieliński, Lustig, Kilarski 
i Śliwiński rozdzieli między 180 ciemnych i cięż­
kich inwalidów hojne podaniki wigilijne, na które 
za inicjatywą p. inż. Dyduszyńskiego złożyły się 
szczodre ofiary całego persona!u M. K. E. W zru­
szeni serdecznością i życzliwością Elektrowni in­
walidzi żeganli swych przyjaciół, a uczuciom ich 
dał piękny w yraz w sweni przemówieniu dzięk­
czyniłem itiw. Kaczorowski.

t!) Ze soraw miejskich! Sekcja czwaTta od- 
oyła posiedzenie dnia 23 bm. wieczorem i/od 
pizewedn. r. m. radcy W łodzimierskiego Ze serc. 
n r  M agistratu obecny byf radca Mazurkiewicz 
Klaudjusz

P rz j chylnie załatwiono nasi. prośby: 1) Julii 
Baranieckiej o zezwolenie na w ykonyw ane za- 
robk&wości gościnno - restauracyjnej pod ft 14 
pr-zy ul. Janowskiej przez dzierżą w czynę Roz"!1? 
Tewel z zastrzeżeniem, że ta  nie będzie wykony­
wała zarobkowości w dotychczasowym loka'u 
IKłd ł. 3 przy tri. Gródeckiej; 2) Jana Makuszew- 
.skiogo o kceicesję na hartowna sprzedaż win we 
flaszkach i beczkach zamkniętych w lokalu ped 
I. 4 pnzy ul. ZypniiinUrwskiei; 3) Jana Baluka o 
konoci-.jo na dorożkę automobilową; 4) W ładysta- 

|S a  D \orrareckiego r. koncesję na handel win w 
naczyniach zamkniętych powyżej 5 litrów w lo­
kalu pod 1. 2 p ' zy pfl. Misjonunkini

Naiomiast odmówiono prośbie Zenobii Bore­
ckiej o- koncesję na (rakóyjtrnię pod 1. 17 przy pl. 
Beniatódyńskkii- dla bratku potrzeby mieiscowei 
oraz uckwakuio odroczyć sprawę Schlomy KntTer 
2um. Wurzel o koncesję na sprzedaż kawy, her­
baty ito. w budce przy’ ul. Rzeźni celem odesłania- 
•spzatwy ki?mis.ii targowej do naocznego zbadanit 
sta.uu budki, w której petentka ma wykonywać, 
zarobkowość.

Uch w aJ ou o również kredyt w kwocie 294S 
zł. na jMlapOację łazienek Indowych przy pV Bema.

W krińoi' zgodnie z wnioskiem Maigistratu 
itc'Hvaloi!0;-r-dir!ówić prośbie Zgromadzenia SS. 
Józefitek we Lwowią-'. o 'atoe odstąpienie
ziemi na cmentarzu Łyczakowskim pod 24 groby 
d la 'S ió s tr  Zgromadzenia z tern nadmienieniem, 
że Zgrima/Jzeuie rrw.e prosić o t-a samo lecz na 
cmentarzu Janów skini.

Miatglstrat m. Lwowa otfbył swe tygodniowe 
posiedzenie we wtorek dnia 23 bnt. pod przewo­
dnictwem p rezy i. m. Józefa Neumanna. Obecni 
oyii na niem wiceprezydenci miastai: prof. dr.
Matrcoli Cblamcacz, Julian ObLrak, dir. FE.p Scłdci 
cher i dr, -Leonard Staihi.

Uh Tramo: a) 3 osoby grzywnami po 100 zł. za 
niezgtoszer.ie pryszczycy; b) sześciu szynikarzy 
grzywnami od 5 do '00 zł. za nk.pobieranie poda- 
k u  od spożycia, nieumieszczenia cennika hotelo­
wego i za wyszynk w dni niedozwolone i c) 12 
Jczoroów dontow względnie właścicieli realność',: 
grzywnami od 1 do 10 zł.za przekroczenie prze­
pisów sanitairno - pohcyjnycn

(d) Nagły zgon w łazienkach. W czoraj w ła­
zienkach Meiseisa przy  id. K ó- atskiej 1. 6 w ka­
binie nr. 14 znaleziono w w ytnie nieżywego 
gościa, k tóry  zmairł w czasie kąpieli. PoKcj? 
stwierdziła, ze jest to Jalkób Titrok, liczący 65 
lat, nafuczyciel języka hebrajski ego. zamieszkałe 
orzy ul. Zroulanej 1 49. Lekarz miejski dr. Latwi- 
uowicz polecił zwłoki jego odsttiawić do Zakładu 
medycyny sądowej.

M) Czyj zarękawek? Kazim. PawliKowsKi w 
ul. Kingi znalazł zarękawek ifamski z lisa, farbo­
wany z czarną podszewką, w którym byfa chu­
steczka do nosa Zarękaw ek ten. zdeiponowat w 
komisariacie policyjnym przy ul. Balonowej,

(d) Aresztowanie awanturnika. Niejaki jó ze( 
Gzopp. liczący lait 20 w ozora J w stanie -podpłlyt.i 
w td. Żółkiewskiej bił laską przechodniów. Za to 

izuSJaJ aresztów jiny, a gdy sprowadzcrtc. go d N 
komisariatu p izy  ul. Balonowej, prżanuć tam  b a­
riery, zerwał z rąk ka Klarik! a następnie w celi 
'.■ołamał pryczę i powybijał szyby w oKuie.

(d) W ypadki z rewolwerami. Michał Jaremko 
robotnik w cegielni Raalzi wiłfa na Zielonem wcza 
raj rozibienał rewolwer. -Naulc padł strzał a kula 
ugodziła obolk sijoijącego Romana k.wócklego. Po 
•'okirwie ratunkowe w groźnyim stanie życia oa 
-,vk«zto go do szjpitdia. Również term inator m a­
sarski Michał Mykieftyr przy ul. ZótkPwskiej !. 
74 manipulował tak nieostrożnie zn dezionym 
•ewoiwei-em, że ten wystrzelił. Kula zraniła Bel" 
Uocha, term inatora szewskiego, którego taiKżo 
przewieziotło do szipitala.

(d) Okradziona nauczycielka, śśtefania Strycz 
ćiewicz, nauczycielka z Pnzybysławie koto San- 
lomierza szta przez iRynek jakiś rzezimieszek 
w yrw ał z jej rąk torebkę, zaw ierającą zloty łań­
cuszek z medaljowkiem, patent nauczycielski I 
inine drobiazgi.

td) Uciekł z domu. Mieczysław Loczków, 
uczeń I. k lasy s ^ o ły  wydziałowy!,, syn motoro­
wego przy  tramwaju, zami,5szkj.Iy przy ul. Ko­
ścielnej Ł 5 jeszcze dnia 19 bm. zbieg! z domu. 
Liczy on lait 11. Policja zarządziła za nim poszu 
kiwania. —

(d) Włamania do sklepu. W czasie świąt 
włamywacze po rozbiciu drzwi wohodowych do­
stali się do siklei*t ze skórą Zaiela- -Reimana1 przy 
ii. Żółkiew?ik:ej I. 8, Zaibraili oni różnego rodzaju 

-tkóaę wartości 1000 zł.
(d) Włamanie. Onegdaj jacyś złodzieje wła- 

nali się do maigazynu obywia Meileclia Frenkla 
p-'zy ul. bkarbkowskiej 1. 17i. Zabrali oni 100 par 
różnego rodzaju trzewików.

(d) Rozmawiał na ,Jiece“. O godz. 1-sze; w 
no:y  w racał dm doavu Bolesław Lamborai, urzę- 
inrk Zakfavht pensyjnego. Na placu Bernardyńskim 
- ; ?]kut jakieś dwie panny i jak twierdzi począł z 

'piemi rozmawiać na „hece“. Nagle z pobHskiej 
w i tn y  ktoś uderzył go drucianym bykowcem po 
stówie tak mocno, że on upadł na ziemię. Gdy po 
ihwfli p. Lambora przysceclł do siebie i powstał, 
nio zastał już nikogo obok siebie.

(d) S-prowa Anny Jaworskiej. JMc wiadotnu 
\nna  Jawt^-ska w związku iisiłowatiem wysa- 
Ueuioin prochowni na Janov/skiem zasądzona 

iiałyj na 7 lat więzienia. Om-gdaj p.nłkurator 
'-'irtlor zgłosił odwołanie z powodu mskiego w.y- 

miaru kary.

(d) Kieszonkowiec z Wilna na bruku iwow- 
sKim. W Banku Polskim na kradzieży portfelu 
Wł. Urbańskiemu przirtitawraaio niejaściogo Jehu- 
dę Mojżesza 2 fan. Mrckuna. W śledztwie stw ier­
dzono, że JeśJ to niebezpieczny -kieszookowiec z 
Walna, który po „występach* w W arszawie przy 
jechał do Lwowa. Znaleziono przy nim ki.ka 
portfeli i adresy lwowskich złodziei, 
i (d) Kir s r  'sterunkowycii przy Okręgowej 
Komendzie policji państwowej zakończył się one- 
getajj po 5-n-:iesięcznta nauce. W akiad komisji 
cgzamunticyjnej wchodzili: podi-iao NoWodwrirski 
uarlkoin. ZiOJowski, prokurator Giirtler i ra-uca 
is\(jewiództwa dr. Majewski. Ba-rdzo dobry i'os'ę;» 
otrzym ało 9 ku-rsistów, do 'jrjr 36 a 12 d-ost..;fecz- 
ny. W czasie rozdania świadeaiw do kunsi9tów 
przemawiali wicewojewoda Wodziuki i kometidant 
'kręgowy insp. W3czyński.

(d) Popa, zenie. Jan Dobrzyniecki, liczący 53 
lat, zamieszkały przy ul. Polnej 1. 4 nalewał o-ne- 
gda« aa-ftę do lampy, k tóra oyta już zapalona1. 
Wsikutck lego zajęła się nafta si w  czasie eksp'o- 
,:ji Dobrzyniedki doznał poparzenie twairzy i rąk.

(d) O.lnaieziony portfel, Onegdai Micbal Za­
lesiu, leśniczy z Zielonej, pizyjeohał dó Lw owa 
celem poczynienia zakupów świątecznych. Między 
ir.ncnn wszedł on do 3*agatzyinu kontekc.ii dam­
skiej i nrjokiel Soheinera i Spfici przy uł. Gródo- 
rk lej 1. 57. Tam. zajkitpiwszy towar, przy płaceniu 
między ubraniami Zaponunial pca*flef, zawierający 
1600 zł. i 356 dolarów. Braik portfelu .Zaleski 
soostrzegł w godzinę późnie] i za-wiado-mil oo tem 
oolicję, sądząc, że go skradziono mu w traniwa- 
ju. Mimo to wstąpił on do sklepu Sched ner a i tu 
ku tiiezwylkłej swej radości z rak Scheinera ofrzy 
ntarf z (powrotem swój portfel wraz z całą zaw ar­
tością. . —

ZAUFANIA WASZEGO NADUŻYWAJĄ daiąo 
wam towar innej marki. artiże’i żądacie. Od dzie­
siątków lat znane mydło „Jeleń - Schichit** cieszy 
się wielkim popytem i olatego jest często podra­
biane. W dootze zrozumianym swym własnymi 
interesie nageży baczyć na to, bv na katżdym ka­
wałku m ydła Schichta wyciśnięty był naroia 
Schicht i m arka ,Skaczący Jeień“. ffaiśłaidowTil 
citwa należy kattego.rycznie odrzucać. 9314.

(d) Aresztowania. Za współudział w kradzie­
ży onegdaj poik-Ja aresztew ąła Mauję Dowysa- 
ozukową. d!r«orczynię domu \ rzy ul Ska.rbkow- 
skiej 1. 7 i Zatję Bogusławski,, służącą bez za­
jęci A

„FRANCISZKA JÓZEFA“ woda gorżka regu­
luje ciężki stolec. 461J

N '8 s rc z < » ś 'iv fa  w ^ r w i .  ze sfer inte- 
i^encji, pozbawiona wszelkich środków do 
życia, wa czy od dłuższego czasu z bmdą i 
'rdza, skarana na słnierć g-łodowa. Zima 

w całej p»łr i, a  biedna kobieta nieana naj« 
mniejszeg-o zaopatrzenia. Uratować ją  może 
w tem trag czn -m p łożeniu tylko hojne 
miłosi rdzie tb ź n ic h  i ofiarny czyn litości­
wych serc. U o ra s z a  si. o p rz e sy ła n ie  skła­
dek do Administrac/ naszegrc pisma dla 
„Nieszczęśliwej wdowy". 9 .0 9

Ecpiii tjl
SADOfflSFĄ C T K O S JĘ  ’

2390  5

SKŁADKI —
złożone w Admin. Wieku Nowego:

Dla ciemnej kolporterki: N. N. 5, N N. 2 zł
N. ,N. 2 zł.

Dla samotne] kobiety: Wl A. 10 zł. N. N. 2 z|. 
Na II. Dorn techników: Za nieprzyjęty pro­

cent z.c sprzedaży biletów na odczyt Ewensa JL 
W d s  34 zł.
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Klejnoty ze zbiorów m»ś*ia!»$3h magnata angfei 
zwraca;.? łap- — Historia jak

- (?) Gazety angielskie doniosły niedawno temu 
o bezczelnem włamaniu do pałacu sir Juliusza 
W ornhera, jednego z lig.jslawni. jszycli w Angl; 
magnatów, którego zbiory inuz.-aliie fznane są 
wszystkim kustoszom i aulykwarzom z katalo­
gów. Tak jak dzieła sztuki z muzeów światowych 
cieszą sic już pewną popularnością dzięki illustra- 
cjom na kartkach pocztowych, tak i zbiory W ern- 
hera spopularyzowano również w taki sposób, że 
znane są na rynku światowym, gdzie mowa o 
stawnych antykach.

Dlatego też zapewne złodzieje, którzy w y­
kradli część tych zbiorów, zwrócili je, przeko­
nawszy się, że taki, lup stac się może aręynicbcz- 
pi&czny.

Dziennik londyński „EwcTng Newa1) podaję 
•Szczegóły tego niezwykłego wypadku krynTnali- 
stycznego, a wygląda doprawdy ta his tor ja na 
rodzin! powieści Conan Doyleki. 1

S:r W ernher już nic żyje. Nad zWorami czuwa 
jego wdowa. Po śmierci sir W erńhera odwiedz-ił 
wdowg przyjaciel zmarłego, znany kolekcj-OKista i 
milioner amerykański S. Zbiory^.W ernhfra .podo­
bały mu się ogromnie; kilka dni spędził w pałacu 
W ernherów, aby dokładnie zaznajomić się ze 
zbiorami.

Na tego to kolekcjonistę padło podejrzenie, że 
najął awanturników aby wykradli upatrzone przez 
mego przedmioty.

W wielkich centrach Ameryki, jak Nowy 
"York i Chicago istnieją biura takich awanturni­
ków. Firma nosi nazwę firmy spedytorskiej, a 
sprytni pośrednicy pouczają kogo trzeba, że biuro 
dostarczy ludzi do ryzykow njch i n a jsz y k o w ­
niejszych wypraw.

Do takiej Firmy miał się udać ów kolekcjonista.

s wkmmm.
skiogo — Kradzież z włamaniem. Złodzieje 
z romansu Conan Boyle‘a.

Wy płacił z góry 200.000 dolarów i obiecał- per *uda- 
tęl wyprawie w ręczyć drugie tyle. ' Awanturnicy 
otrzymali dokładny plan geograficzny pałacu 
W ernhem  i muzeum. Pokazał im też koiekcjonista 
illustracje zbiorów, któVe miały być wykradzione.

Awanlurnicy pojechali do Londynu i jako 
gentlemeni 'najęli mie-szkanie w pierwszorzędnym 
hotelu. Po kilku dniach, gdy już zaznajomili się do­
kładnie z położeniem pałacu W ernhera i zw ycza­
jami jogo mieszkańców, urządzili w nocy włama- 
n :e. Dostali się zaś do skrzydła pałacowego, gdzie 
mieści się muzeum, drogą po przez „balkony pałacu, 
znanym trickiem wyważyli szybę, otworzyli okno 
i zabraw szy upatrzone przedmioty, zapakowali je 
do przyniesionych kuferków, zaczem tą  sarną 
drogą jaką w eszlk.ppuśdłi pałac. Tej samej jeszcze 
nocy anto zawiozło ich do Cherbotirga, gdzie już 

I czekał specjalnie dla nich w., najęty parostatek, 
który ich zawiózł do Nowego Yorku. Tutaj czuli 
sre bezpiecznie i zatelefonowali do Chicago do 
pałacu milionera S.

Któż jednak opisze zdumienie tych ludzi, gdy 
dowiedzieli się, że pan S. przed kilku godzinami 
tknięty atakiem serca, zakończył życic.

Spadkobiercy milionera S. ani słyszeć nie 
chcieli o pretensjach awanturników, a nawet za­
grozili, że doniosą o tern policji. Awanturnikom 
pilno było pozbyć się niebezpiecznych antyków. 
To toż kiedy wyczytali w gazetach, że wdowa po 
W ernbcrze wyznaczyła 5.000 funtów szterlingów 
nagrody temu, kto jej zwróci ukradzione przed­
mioty, posiali do Londynu swojSgo ,.męża zaufa­
nia", który przeprowadził układy i sumę tę o trzy­
mali.

Takie to interesy robią apasze amerykańscy — 
kończy swoje relacje „Ewening News“.

M o r d  w szale re l ig i jn y m *
Z . PreuzJau donoszą, o wstrząsającej tra.gedji zwać na pomoc, 

rodzin rud, jaika się tasn świeżo wydarzyła. O to ' Kiedy wlrfcił, zassał ...k swą starszą 9-letnią 
żona niejakiego Szulca dostała nagle szału reltgij córeczkę z poder/m ętem  gardłem. Szalona matiku 
nego. O godzinie 5 rano rzuciła -się ona na śpiącą zadała jej ranę, sięgającą a!ż do knęgo.słupai, no- 
w łóżku obok ojca 7-letnią córeczkę i chciała jąHTcm kmdientiynr Dziecko oczywiście natychm iast 
złożyć „Bogu na ofiarę". Ż trudom wielkim ud h> zmarło. 7-Ielna córeczka wyszła z całej tej opre- 
się ojcu dziecko z rąk oszalałej matki uwolnić, sil tylko z lekkiemi ranami.
IKiczem. pośpieszył on do sąsiad* i, aby ją we- i " ------ -—

\0&.m
#ira.V*Łis] s l ia

S rtsacyjna afera szpiegowska w Suk areszcie.
Cul; Bukareszt jest obecnie głęboko poru­

szony' zdradą stiaim. w której główną nolę ode­
grała1 wśród niezwykle romantycznych okollozno- 
śoi, dotychczasowa primadomut opery króle w skiej 
p. BI en a lveni Wyjcchałał dna nagle do W foch, 
tak, iż nie było możności stwierdzić jej miejsca 
pobytu, inimft że rumuńska policja' tajna czyni 
w szelkie wysiłki, aby na ślady pięknej artystki 
natrafić .' —

Tego samego dnia, kiedy P. Keni opuściła 
Bukareszt, odjechał także z woj-kowego placu 
l Tuiczegn porucznik lotnictwa BrtuH>, którego w 
ostatnich azuisaeh s'Sale \vidvv ę m  w tow arzystw ie 
pi tystki i k tó iy  uchodził za jej sc ileem ego przy 
jueielu. Porucznik ten odleciał na UH.jS'zybs»yr,in 
aeroplanie pościgowym i nie wt;183?. NhcoruasP z 
nad granicy rosyjskiej nadszedł rapo rt: „Samałot 
nieznanego pochotteenki piTeleciał nad granicą

w północno - wysc:ho&>im kierunku z największą 
szybkością".

Natychmiast w d ro /jn e  dochodzenia stw ier­
dziły, że ma: się tu do czynienia z bardżek rozga­
łęzioną aferą szpiegowską i że główną figurą w 
tej aferze była piękna artystka Bień a Iven_. Oka­
zuje się-MŻę Bnaihu był tytko jej narzędziem. Ucie- 
ka+ąc w kierunku Mdskwy zabrał on ze sobą plan 
id-DbilizaCyjny riummskiego m a lm  generalnego., 
oprą to  w $ny na wypadek woin; z llosjiA. a wy- 
k.rłtdziony jłrzcz jednego, ze .sirrzysiężon.ycłi ze 
skarbca gćnóriiłnego sztabu.

Dotychczas aresztów ano w tej spraąyic 35 
osób. a wśród oskarżonych zuaidują .się także 
oficerowie zajmujący bardzo .o łr.cwied/.iahie sta- 
liowtórai pozyskani prac* propagandę bolsze­
wicką. —

&' nabesłan
Fortepiany,' pianin#
fisharm onie wsz> stkich reno­
m owanych fabryk na składzie 
okolicznościowo są  i używ a­
ne Ceny niskie także na sp ła­

ty  ratalne, .w

I. usiali Halni 1 Syn
L w ó w , K o p e m i K a  16 .
Telefon 20-75.

Z n a n e  f r a n c u s K i ®  P I 'C ś U Ł f i '3

( A S C Ą R Ą '  M1D ¥
Najłagodniejszy i najpewniejszy przeczyszczający 

środek. 4-: 65
Żądać wc wszyslk.ch a tekaoh i składach aptecz- yełi.

PodzięKowanie.
Z przyjem nością pospieszam  wyrazić 

publicznie „Bóg- zopłać“ Wielmożnemu Panu 
lir. Mgks^ifiUianBiy! nU ireraw l, lekarzowi, 
zam. we Lwowie przy placu Bema, k tóry  
swą wiedzą, u m ie ję tn y m i zabiegami le c z n i­
czymi, tudzież nader ..troskliwą i b e 'in te re ­
sowną opi< ką lekarską uzdrow ił moją żonę 
z b ard /o  ciężkiej w ew nętrznej choroby.
3 1 9 2 9  Pe?c Anfemif«
L. dz. 10808. mi@Mm

P O  1 3  Ł I  w ? :
wyjezdżi iący za granicę v/ czasie od  m aja 
1920 roku, którzy złote i srebne przedm ioty 
oraz w alutę i papiery  w artościow e zdepono­
wali w Urzędzie celnym w Zebrzydowicach 

m ogą przedm ioty zdeponow ane
o d e b r a ć  w  p r z e c i ą g u  9 0  dni
licząc od dnia ogłoszenia, w przeciwnym  
razie przedm ioty, te zostaną licytacyjnie 

sprzedane. 5187
Zebrzydowice, dnia 20. grudnia 1924 roku 

Urząd ceiny I. LI. w Zebrzydowicach. 
Kierownik. Urzędu 

I g n a c y  M i n c s e w s K i
Sypialnie, Jada l­
nie, Salony, Po«o raf/!

ło je  męskie i t. p. w zimnej firmie 
3&F LiłO-S-u©:!*^, iar»» 1. Ą t

___________  5117

Wił B829ła$^T£CT
drzewa «pa!o«-cgo t u ęg  a nórnośi^skiego p»d
( rmą „P ł^ sw ie iA '1 tut., K a c h a n o w s f t ł a .10 I g ) .  
Ce'em zaorowadzenia się etldaituiiy P. T. O ibior- 
com kaijy  trzydziesty cetuar (53 kg.) drzewa 

łun  w ęgla b e ;p ła tn ie  5152

Podż-ięlfowaaie.
Z pow odu śmierci nasz* } n i-odża łow a­

nej pamięci cć ki ś. p. HglPłiy 2fe0r0«łSHlBi 
poczuwam y się ninrejszem do  obow iązku 
z głębi serca najwdzięczniejszej podzięki 
wszystkim Kiew nym , P. zyjnciołom i Znajo­
mym, którzy w  tiagicznych naszych przej­
ściach pospieszyli złożyć nam  serdeczne sJo- 
w? pociechy, oraz wzięli udział w o d p ro ­
wadzeniu zwłok ś. p. Zmarłej, jakoteż Tow. 
„E cho" za odśpiew anie pieśni żałobnycfi.
525- Rodzice i RodzeAstwo.

\
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IV.
Aułorytet komend. — KrytySa polecefi. — Rywalizacja władz. — 

A .it a g o n iz m  w Korpusie policyjnym. — Policjant przed sąd m,
(d» Niefortunne i zupełnie niewłaściwe usto-. 

KUtkanirąnJe komend okręgowych i powiatowymh 
4KriłcS państwowej do władz administracyjnych 
pierwszej i drugiej instancji, sftaio się powodem, 
że komc-ndy te utraciły swój pierw oto y autorytet 
snetyłko wobec społeczeń33wa„ a!e także wobe: 
podległych im własnych funkcjonaniuszy.

USTAWA I OKÓLNIK. —
Wi myiss ustaw y policja miała być organem 

r, yfeouawszym władz państwowych i samorzaJo ■ 
wyćit o  tle dkłdzi o ochronę bezpieczeństwa, spo­
koju I PoajłącSku publicznego. W zakresie zaś s łu ­
żby' bezpieczeństwa policja zobowiązaną jest wy ■ 
k tw w a ć  wszelkie prawne rozporządzenia władz 
państwowycn i samorządowych. Komendy okrę­
gowe i a»owtato\ve miały tnieć nadzór nad ścisteni 
i iMkśiy-owem wykonywaniem przez policję pole­
ceń. wydanych w zakresie służby bezpieczeństwa 
•ze g b o r#  władz administracyjnych I wlaisnej de­
cyzji w sych sprawach komendy okręgowe o ra j 
Pr- w he c w e nie miały i zupełnie słusznie mieć nie 
ir»«gty. W  zakresie organizarii, administracji, zao- 
n,v Ksenia, uzupełnienia i wyszkolenia1 policja była 
w ui-ytśł tfetajwy niezależną od władz, adimitnistra- 

K f ja y td i  i miała własną kompetencję, co też był') 
ełksionafa®

Tymczasem Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych dnia 9 lipca 1923 wydało owólnik, w myśl 
którego pcłicja motylku ma wykonywać prawne 
iHusiK itagKfee nia włada adŁninfettacyjnych, doty­
czące słutSby bezpieczeństwa, ale wszystkie wo- 
góle p*j eccnf* 1 to bez prawa komentowania, 
kr#ł»W Eiik interpretowania a tern samem 'tafcie1 
'K-zprawwe plecenia, jak naprzykład eskortowa­
nie thi£jft*a opałowego lub dostarczanie podwód 
dla sfiarooitwra i irme podobne czynności.

ćtwincai okólnik ten w dalszych swoi cdi ustę 
mitah nakazuje kotnenoom okręgowi m i powiato­
wym utłeć nadzór nad wykonywaniem poleceń, 
jgodcen; a ustawami. 1 jakże komenda okręgowa 
IfSb powiatowa może taki nadzór sprawować, kic- 
!iff  jej ołe wolno — w hij&f ustępu trzeciego i 
•czw.-pteee tego okólnika — komentować bezpraw 
u eg# polecenia,

RYV,ALIZACJa o  w ła d ze .
Taft sam ministerialny- okólnik poddaje ko- 

me-ndy ukTęiyuwe i powiatowe pud całkowitą zat 
'c/w^h. .aitrróji:, uh witadz admim srtac yjt i y eh ta­
kże w tych sprawach, które w rnyól ustawy o po­
licji patwtwowej (art. U-ty) należały do sa-mo- 
dzic-lusd decyzji władz policyjnych. '

y f  Praktyce odniosło to skutek fatalny. Ot r 
ri•»;).jcaęla się rywalizacja o władzę nafd „dusza- 
t«l“ priUsyJnerri między komendantami ok.ęgo- 
wyimi s  jsowiatowytni z jed. ej strony, a starasta- 
mi i kierownikami wydziałów- bezpieczeństwa w 
ntżsędac* wojewódzkich z drugiej s rony. Rywa­
lizacja to w niektórych województwach pi/ybra- 
łk ńawet fc.ir.y otwartego antagonizmiu. Nic na­
leży icslłłik zapominać, że o ile chodzi w tym 
wypafcEku o Małopolskę, kierownikami wydziałów 
buapiesa.cńs.twac.są dawni austriaccy biurokraci, 
kkórzy ure mogą czy też nie chcą rozumieć, że 
msza i.sfflśP są ludzie młodzi, pełni dobrej iniejn- 
Lw y i eBcrgiczni. Ki er miąć się jedyne jakąś fał- 
szywą i chfi.óbliwą ajubicią niektórzy' z uicli sta- 
•:oą się dla dogodzenia lei właśnie amblcii dv- 
tkjedssłować autorytet komendantów ok- ę̂gow jrcii 
■względnie powiatowych.

i

wą ą  wydziałem bezpieczeństwa panowałyby 
Smsitnki zdrowe.

ANTAC.OWIZM I NIENAWIŚĆ.
Taki sarni antagonizm — jak to  już niejedno­

krotnie zaobserwowano — istnieje między ko­
mendami miast i dyrekcjano policji a komendami 
okręgowymi oraz ich funkcjonariuszami w tych 
miaidiaich, wi których po byłych austriackich dy 
rekciraich znaczna część funkcjonariuszy weszła w 
skład obecnej policji państwowej. Jedni drugie1 
nictiawiifeą i starają się w sze’kimi c-posobaml 
podrywać swój wzajemny autorytet,

W reszcie wspomnieć należy także o dzielni­
cowej nienawiści w korpusie policyjnym. Fun­
kcjonariusz policyjny', p^ichodzący z Małopolski, 
i(.31 wiirost bojkotowany przez swycli kolegów et 
nawet p.-zez społeczeństwo w innych dzielnicach 
Polski. I >zieje się to do tego stopniai, że p  zenie- 
;ienie Małopolanina naw et z awansem do innej 

dzielnicy jest dla niego równocześnie karą dy- 
jcy'plima-ną. O tego rodzaju antagonizmie wiedzą 
liobaze wszyscy niżsi funkcjonariusze policyjni, 
którzy r-omiędiZj sobą tworzą ciche i tajne kasty, 
jak nar.irzykiad byli żandarmi z pod trzech zaoo- 
rów, byli funkcji.uarjiusze b.ya'j<)n,ów celnych i 
dyrekcji oolicji. Jednem słowem w tonie korpusu 
policyjnego twonzą się szkodliwe dila służby i 
dyscypliny' organizacje, wzajemnie się zwalcza­
jące i nienawidzące.

SPRAWA SADÓW,
Jedną z oardzo poważnych wad w organiza­

cji polkijf pałistwowej jest poddanie lunkcjona.iu- 
szy policyjnych w sprawacn karnycii pod orzo- 
czniatswo sądów karnych cywilnych a zarazem 
brak należytych przepisów dysc.yplinani.ychv

Poddanie policji pod orzeczntó-wo sądów c y ­
wilnych pociąga za sobą ujemne skutki w dwoja­
kiem znaczeniu. Po pierwwze niektórzy sęOlzlowie 
z niłiiejs-zoścl narodowych znajdują pev ną dla 
siebie satysfakcję w wymierzaniu \ f  isijicjaimwn 
oowuióre polic jaJnt, przesłuchiwany i ko ramy wobec 
audKsorjunt tej samej pobllcznofci, w śiód którei 
Pf lni służbę i policjant, odsiadujący ka.'ę niejedno- 
kro'nło z tyuni, przeciw  którym  czynił d ó ’iesien!a 
i dochodżciiia, nie może już mieć żadnej pow agi 
Znane są talkże wypadki, żc po*icjanto, otsiadiu- 
ią^ego karę, wispólkowarzysze uied-V! ciężko po­
bili, załatwiając w ten sposób porachunki z poli­
cją. Oczywiście w tym  wypadku mowa jest o 
takich przewinieniach p o lic jo  ta, jak n»przykV i 
czyiMis obraza si;t»iy w służbie.

Policja winna mieć ałtw własne sądy' karne, 
ilbe  też podlegać wojskowym sądom karnymy Są 
tu do wyboru dwie alternatyw y: a'bo wydaliił
l>o',kjat«t» za każdą choćby nahnsi>ejsxą ka-ę są­
downie orzeczoną, albo, pozwmłają mu mimo ta­
kiej kary  z'aJej ohtóbę pełnić, zachować jego au­
torytet p-ized opinją publirana.

— (C. J. n.

' Z sątfs wcjslioaggc.
Straż więzienna śpiewała.

(d) O-n-cgdai przed irybiuiaicm sądu woj 
skowego we I.wowie toczyła się cickuw'a roz 
praw a o pobicie szeregowycli. Oto dnia 17. 
sierpnia br. chorąży ,'akób Olszewski pobił

w  Stanisławowie. Następnie rozkazał im sta­
nąć do zbiórki i pojedynczo wychodzić na ku- 
rytarz, w  czasie czego każdego z nich po ko- 
leji również kopnął nogą W czynie tym  pro­
kuratura dopatrzyła się nadużycia w ładzy z 
par. 122 u. k. w., za co grozi kara więzienia 
lub tw ierdzy do 3 lat.

Oskarżony Olszewski bronił się tem, że 
w brew  regulaminowi pobici szeregowi w  gma 
chu więziennym śpiewali. To go podnieciło, 
uniósł się, że straż śpiewa i kilku z niej potur­
bował. Trybunał po przeprowadzonej roz­
prawie przyjął stan podniecenia u osk Ol­
szewskiego i za to zasądził go tylko na 30 dni 
karceru domowego (dawniej austrjackj „Zim- 
m erarrest“)

Rozprawę prowadził pułk. Stampfl, o- 
skarżal ppułk. Rozwada, bronił adw okat dr. 
Kioitz.

Ciagffe zaburzeni a na uiuwei- 
s;'teła jiiUsauBS k !\

Bukareszt, 22. grudrna.
(c) Na tutejszym uniwersytecie przyszłe 

znów do starć  między chrześcijańskimi i ży­
dowskimi studentami. Tych ostatnich w ypar­
to z sal wykładow ych. Rząd w porozum i -niu 
z rektorem, postanowił na pewien czas posta- 
w ić uniw ersytet pod kontrolą wojskową, by 
móc dem onstrantów niezwłocznie aresztow ać 
Gdyby to nie pomogło, nastąpi zamknięcie u- 
niwersytetu.

W toMraFli u nas i za granką pu:,tkl. — Co 
ti-hwalB kongres dyrektorów teatru 1 artystów 
rasi-jikich w Moskwie. — Km* odważną ł amwią 
k iiourcccię tka tentu. — Lpactek tca'rw 1 twór­

czości dramatycznej.

(?) Teatry raukptJują. Publiczność przestaje 
ikwesaczać do telstbn. Pierwszy zadzwonił na 
alarm Wiedeń, W ślad za Wiedniem odezwał się 
itutitn. W Paryżu zamknęły po-iwroje c/Jtery tea- 
tiy. Tetaz dtuwiatiiiiem-y jlslę z „Prawdy mo- 
akicwiskiej, że ostre przesilenie przechodtsą teatry 
rojyykie. — (A więc nie tylko u nas we Lwowie 
teaiJry świecą pustkami!).

„Piawua“ pisze, żc na zwo-Lnej na 15 i ,6 
bnii. konforeucK dyire-kforów teatru, reżyserów' i 
aktorów' w M-oskwle, obradowali ds'egaci z róż­
nych ‘kbron sowltckiej republiki. Oświadczyli oni 
si3iii:iiS, że cealr i sztuka dramatyczna w Rosji 
przechodzą osSte przesileni:;. Zaintcrcs.rwanie się 
teafretn wiśród puWk-zdośfci jest i»raoie żadna — 
Dochody z 'przedstawień nie pokry v. „ją ani w po 
t.iwie wydatkśw. Gmkiy i rząd subwencjonują 
teatry, ale tak dłużej trwać hic może, bo jed tego 
dóitt tinteba. będzie pownykać led ry. Publiczność 
\v;«ii uw;s«czać da kina. Widocznie teatr nie daje 
t*2cr, co - dać powinien i najeży pATfifbć m d 
tem jśk zlbliżyć teatr do kleak.gji ntSs ludowy-h. 
Tw-lrezość dr:M§atyca»3 now-ych a,ut„nów rie 
zihiidoje oddźwięku u żsliiciiaczy. Cz-kali i spm- 
dzwwali się cacgoś Imtega. Roztzarowawszy się 
do le-rru. — upodobali sobie kino.

Jak widzimy wazędaie "do samo.
Jedynie ..Prawda" miała adw.aa;; napisać, że 

winna tentu tw-órczneść dram a tyczna obecnych 
autorów,

• „Stare" szń-Jti więcej znajdują typodoitaiiia. — 
niż ~ba nowa literatura dramatyczna,

IJ nas w Polsce nie lotąej. Do „starego" re-

1 łarWć de' nić należy —- a sHlaniem piszącego ho tw arzy i nogami kopał dziewięciu szcrc- 
de ma w Polsce wojewtidizlwą, w kiórem co do gowych z pośród straży, jaka w ów czas.pcł- 
W W  współpracy niiętbyw „komendą okręgo-'ntła służbę w gmaclut więzienia wojskowego

\
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pfcrftuaWu boją się dyrektorow ie sięgnąć,! bo nuż 
się zawiodą. A ta nowa tw órcz.r>4o powojenna iw. 
nie budzi zaciekawienia po próbr.ch „Gobelinów11, 
„Czystych i filtr esów", „SuMokutorki'1 i innych 
Łkitaatosoóei, które były zrobione dla chwili a nie 
dla zasilenia sztuki.

W W arszawie obraidlow łć hędfcie. również 
konferencja dyrektorów  tenitwu z całej Polski. — 
U słyszym y co oni uchwal?.

Kronika spomwa.
KLUB SZERMIERZY.

Dnia 28. listopada br. odbyło się doroczne 
zwyczajne Walne Zgromadzenie Klubu Szermie­
rzy  przy licznym udziale członków. Obradom 
W alnego Zgromadzenia przewodniczył prezes 
inż. R. Kamienobrodzki. Po przyjęciu protokołów 
z dwóch popizednich waltiycu zebrań, złożył p. 
inż. Kamienobrodzki imieniem Wydziału, w ybra­
nego na nadzw. Waliłem Zgrom, dnia 26. wrze­
śnia br. — sprawozdanie z czynności tegoż W y­
działu. W czasie tym załatwiono szereg b. w ażr 
nych spraw: I tak: zaangażowano i zakontrakto­
wano wyłącznie dla Kluou fechtmistrza z Wied­
nia p Karola S tritesky‘ego, b. nauczyciela w 
Akademii w W iener Neustadt i urbchomionc od 
1. lM opada cały szereg kompletów w ogolnej 
liczbie przeszło 00 członków ćwiczących. Odno­
wiono zupełnie cały lokal klubu, zakupiono nowe. 
względnie ponaprawiano stare rekw izyty Zajęto 
się energicznie ściąganiem zaległych wkłaflek ad 
członków, a wobec opieszałych w płaceniu zale­
głości członków klubu stosuje W ydz!ał z całą su­
rowością odnośne postanowienia statutu. S pra­
wozdanie powyższe przyjęło Zgromadzenie hucz- 
nemi oklaskami i wyraziło ustępującemu W ydzia­
łowi gorące poaziękowanie za gorliwą i skutecz­
ną pracę.

Następnie na wniosek komisjf-mątki w ybrano 
jednogłośno przez aklamację nowy W ydział, w 
skład którego weszli nast. Panowie: P rezes inż. 
Edmund Kamienobrodzki, zast. prez. inż Adam 
Marie, sekretarz dr. W acław Lewicki, zast. sekr. 
dr. Józef W alczewski, skarbnik Stan. Wojnar, 
zast. skarbnika Jan Oswald, gospodarz W łady­
sław  Schindler, zast. gospodarza Juliusz W ier- 
cieftski; członkowie W ydziału; proi. di. Stefan 
Gajewski i dr. Franci Kmletowicz, Jun.

Na wniosek komisji statutowej uchwaliło Wal 
ne Zgromadzenie szereg ważnycn ziniun i popra- 
v>ek statutu, z których najważniejszą jest zrów ­
nanie roku administracyjnego z kalendarzowym.

Ponadto uchwaliło W alne Zgromadzenie bar­
wy Klubu odpowiadające barwom m. Lwowa, a 
to w fornrc opaski aniarantowo-granatowej, no­
szonej na lewem ramieniu przez członków Klubu 
w czasie występów na turniejach i akademiach 
szermierczych. P rzyjęto również projekt odzna­
czenia dla pilnie ćwiczących członków Klubu w 
formie plakietki emaliowanej -w barwach Klubu, 
noszonej jako tto pod odznaką klubową.

Po uchwaleniu innych pomniejszych wnio­
sków zamknął Prezes posiedzenie Walnego Zgro­
madzenia, dziękując członkom za liczne przyby­
cie i gorące zamteresowanie się sprawam i klubu.

Wydział Klubu Szermierzy zawiadamia, żc z 
dniem 1. stycznia otwiera jeszcze dwa dodatko­
we komplety nauki szermierki dla członków Klu­
bu. Fechtmistrz p. K. S tritesky udziela również 
lekcji prywatnych w godzinach przedpołudnio­
wych. Dla członków chcących ćwiczyć się w 
strzelaniu z pistoletu dlworzył Klub strzelnicę 
pokojową; strzelanie odbywa się każdej soboty 
w ' godz. 7—8 wieczorem. Wszelkich informacji 
udziela i zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Klubu 
Szerm ierzy codziennie (z wyjątkiem niedziel i 
świąt) w godz. 7—8 wieczorem w lokalu Klubu
Ol. Pańska 10, II. p.

MIECZYSŁAW LISOWSKI.

Isgaflfił ÓUflEŚfe.
I.

Figlarna, mała,
Cera jej biała.
Chodzi do kina,
Ro/mów ki wszczyna, 
Namiętnie pali,
Śni i tak dalej.
F ryzura „pazia“.
Kto? — Panna Kązia.

II.
Świeża, wesoła,
Mamę wciąż woła.
Żywo się krząta,
Szyje i sprząta,
Bieliznę pierze,
Modli się szczerze.
Dobra gosposia.
Kto? — Panna Zosia.

'  III.
Smutna i smętna,
Trochę namiętna.
Romanse czyta,
Marny nie pyta.
Nastrojów szuka,
Do wróżki puka.
Męża chce — króla.
Kto? — Panna Jula.

iv . i 7
P rzy  murku sieazi,
Poci się, biedzi,
W  maszynę stuka,
W ciąż aktów  szuka,
P atrząc  w  lusterko 
Je  ser z kaizerką.
Boi się szefa.
Kto? — Panna Stefa

V.
W pięknym salonie,
Urodą płonie.
W abi i grzeszy 
W śród mężczyzn rzeszy. 
Rządzi tym światem,
Jest silna zatem.
Jabłka rwie z drzewa 
Kto? — Panna Ewa.

VI.
Czasem jest smutna,
Czasem okrutna.
Dobra też czasem,
(.Mówiąc nawiasem).
„Często grymasi,
Czasem się łasi"
(Twierdzi poeta).

Kto to? — Kobieta.

Wiedeń, w grudniu 1924.

Spirytyzm na u^ln^arb spra- 
W i t f d l u  C ' c i .

Conan D ojle  szuka zbroduiaiza zaponiocą 
spirytyzm u.

(b) D zienn ik i n o w o jo rsk ie  do n o szą , że 
zn a k o m ity  p isa rz  a n g ie lsk i C o n an  D oy le  z a ­
k up ił dom , w  k tó ry m  w  roku  1920 za m o rd o ­
w an o  w ś ró d  ta je m n ic z y c h  o ko licznośc i M.

U B. Ewella. Conan Doyle zamierza przy po
mocy spirytyzmu wyjaśnić zasaukę fybierei i 
szukać zbrodr.iaraz.

Myśli na
W  naszym sejmie nie wie nigdy !ewica ik, 

zarobiła prawica... * » •
Niejeuen u nas — co się zwie „deputowa­

ny1 — .laizywaFhy się we Francji ;,de*ras iWwimy'.o d *
Gofękie do tego przylatują — feto ie nw‘. 

Rzecz sie ma tak, jak z pieniądizmi.KŚi 
* » •

Niektórzy dowiadują się, ile kr**ft»wtvj£- ich
ubranie — dopiero, gdy dostają skargę sodową.

* * *
BiiZyjaciel mój został starym  kaw alerem  Nie 

mógł się nigdy zaręcayć. Rozchodziło się zssws/o 
o drobnostkę, Kaiżdy przyszły teść che raf imi od­
dać córkę zaraz zaś- nosa* złożyć <k» depozytu.
Mój przyjaciel zaiś /f s - i t .  by  się sttifó; •dw róhńe. « » •

Biedanc, gdy prosi Boga o kaw ałek pow&rc- 
Jniego chleba, ma zawsze na myśli i fet*®sxceżek 
wódki do tego chleba)..O i> *

Znam pechów iat ego obrońcę w s&r« W «vTi 
karnych. Zdarza mu się czasom,, że idite aa wjśtr 
p iaw ę razem z klientem. Aie jeszcze ani razu nic 
przydarzyło ani się, by razem z aateurżemym 
wrócił z rozprawy.

* * *
Nawet największy „hocnstapier" i tfarcM ie- 

włcz pdi-afi nad sobą zapanować i nie przechw a­
lać się swymi bogactwami przed... sakiem
podatkowym. i

* * •
Jeżeli ci koniecznie na tem zafeiy, b y  Kto* 

pamiętał o tobie — pożycz cd niego większą su­
mę i nie oddaj mu...

* • m
Nazwą „ustaw a11 oznacza się nasze ustaw y 

dlatego, że ustają one ooowiązywać Kiż, 9& paru 
miesiącach.*. * • *

Modlitwa dtzisiejszego ui.żędniKa brzmieć win­
na: Hoże! Albo parhiteś mą pensję albo zsinieją? 
mój apetyt!

Roif.

Hatnor lasraolcsey.

SMUTNA WYGODA.
— Widrjsz, jaka to wy oda, ci p o sła ń cy  

magazynów1. Bo pomyśl, gdybym ja sama 
musiała to  wszystko przynieść do domu 1...

( ,L c  petit P azisen").

N aczelny n d a k tC ł :  j
BRONISŁAW LASKOWMCKl 

O dpow iedzialny keósjrtori
JÓZEF KRZIrSZTOFOWIClL
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^aa|ewg^ameais#iawagiii
C J *  C S "  7 Ł j& O l  i s S  H I S  J l E I  2 R 2 T  X  « s 4 i L

O S T R Z E G A '%iV

E3*, “37® 3K. 1X2.3•£5Ó>'w4r A łŁam .cil4a ,r^ y
p rzsd  t.and lem  i sp rze d a ż ą  fa isy frk stiw  ru sz^ g  . m ydła Jeleń -S rh  ch i, 
bowiem ty ko m; w i ‘o;sce posi damy wy ączne prawo pro ukc.ji mydła 

* Jeleń-5 hicht. Praw j własr. ści naszych z aków ochr. nnych zostało przez
Państwowy Ur/ąd Patentowy zatwier zono i są one tem samem prawnie 
zastrzeżone.
Kfc falsjikafy nasiycli mydeł jsuszefa w pblpg lt b Je sprzedaje, krzy- 
wiUi nds ?]' przysług a] aeydi nas p-aaach. łm if r p  łjna takie śóiyać br,- 
dzitmy sądownie.

I s t n i e j ą  f« * ls y k 'i i£ a f ty f n o s z ą c e  ? b 3 , r i o n e  n a p i s y ,  j a H  . Schikt, Sc licht i t. p., 
oraz znaki ochronne jak : „kozica ', „kozioł", „antylopa", „sarna" i t. p.

TaK w yjtąd a  
P r a w d z i w e  m y d ło  J e ’ o ń  S c h i c h t !

518)
Schicht Sehię̂ |p

m

„s i  f  o s  n 8 A" sp; i le .  ^  warszawie,
D£I!TYST3r!eilUii*

fiDDLF Flfta. ii Oattrswskisgo 1
9 - 1  i  3 - 6 , 4787

H a CiwiazdCs®
p o le c a . 5 2 3 6

39

E. £cfuiml rs Ł sw ii u . Ronianawiszd 11
(p*zed łużtn ia  ul. Akadem ickiej)

K om pletne w yc ągi fortepianow e z oper, ope­
retek, a lb u m y  ozdobne, o ry g inalne, o ra z  u ła tw io n e  
w y d a w n ic tw u  dla dzieci, — Al rumy najrr.od nie - 
s z y c h  ta ń c ó w  nu fortepian. N ajb o g atszy  . z ia ł n u t  
na o rk ie s try  sy m fo n iczn ą  ciętą i sa lo n  w ą. W ysyłka 
na p -o w in c ję  n a ty ch m i j s t .  — A d re s  te le g ra f ic z n y : 
SC H M A L L w ów , u 1. R om anow icza . ~ 5236

r I 1 $ -ja i przybory m yśliw skie
O l IIII nsjtanlfej d: nabyci u firmy

B JA N K O W S K I
S kład  B .e n i I Pracow nia R u ^ n ik arsk a

we Lwowie, ul. C zarn ieck i :go I. 2. 31758

ECAS.O)2Ei
SaiSC-CWCS

m a r k i

S W E Z E R Y  i i n n e  a r t y K u ł y  sportowe
p o l e c a  4824

A .F R IE D F E L D
L w ó w ,  tal. J A G i i E L L O Ń f H A  9

Lóżecz a i krz se .zu  oz, :* 
c inoe. Ł óżka żela .ne w ie­
d eń sk ie j m ark i , ,Q j i t tn e r* ’ 
Łóżka sk ład an e  i po łow ę 
ro zm a iteg o  sy s tem u  o raz  
M .-ble w szelk ie j jak o śc i 
p  1 ca  po ce ta c h  p rzy stęo . 
M a g a z y n  M e b l i

stsim i
Lwów, Kazini&riowslia 28.

4611

0 n a j e le g a n t j z e
m®A$rmfAL$%E i 

W N A jTA N JZ E If
J «o. ,1
ta f wwsaBaEasBWłaasaâ iSEStsiBnsEasanssnsaia&  7HK5Ł *E«aaa a net. am -rc  i. . mi

5186

e  -  c  ^  n  S  fi i 5 3 . 0 0 0  m  w a m s
4  p a ry  iyS ko *3 g}. 4 3 * — franco c ł j .

Z p  lecen ia  k ilku  fa b ry k  o buw ia , zn a jd u jący ch  się 
w tru d n o śc ia ch  p ła tn iczych , sp rz ed a ją  w id k ą  ilość 

o b u w ia  poniżej k o sz tó w  produkcji. 
W ysyłam  za tem  ażdem u, f.ó..i z a p a s  s ta rcz y , 2 pary  
trze w ik ó w  m ęsk ich  i 2 pary  trze w ik ó w  dam skich  do 
s  n u ro w a . ia, z silną, k o łk o w an ą  sk ó rz an ą  p o d eszw ą , 
n a jn o w szeg o  fa s . nu, cza  ną  lu b  b ro n z o w ą  sk ó rą  

galofizow ane. W ielkość w d łu g  num eru . 
W szy stk ie  4 p a ry  k o sz tu ją  ty lko  Z ł. 4 0 * — fran co  

cło- W ysyłka za zaliczką.
A  G  L  A  S  E  R , EKSPORT OBUWIA
C x e s K i  C i e s z y n  N r .  2 7 .  P. S. Bez ryzyka, 
g  y i to  w  *r n ie o d p o w ia d a jąc y  w ym ienia się  na« 
tychm ias^  lub na żąd an ie  zw raca  się  M m  ącl™. 527 5

ZAPROSZENIE.
Itoiiiss M n  n afou
członków Kasy Zaliczkowej w Olesku, slow . 
zarej. z ogr. perąką odbędzie się w e środą, 
dnia 7. stycznia 1925 o g-odz. 2. po połu­
dniu, w domu p. Charna BokhaiRa pod 
Nr. d. 203 w Olesku na które się Szan. 

członków uprzejmie zaprasza:
P O R n; ^ D E I I  D 7 . 1 S K N Y

1) S p ra w o z d an ie  D yrekcji.
2) U chw ała  na  ro zw iązan ie  i Ł kw idacji T o w a rz y s tw a  
3/ W ybór li- .w id a to ró w  1§ 122. s ta t.)
4} W nioski członków .

Z~uw aż s  ę, że  n a  w y p a d ek  b ra k u  k o m p le tu  
w ym aganego  ,§ 103. a tac. por.ow oe Walr.B Z g ro m a­
d zen i j cz ło n k ó w  z po ■ yższym  p o rząd k iem  dziennym  
o d b ęd z ie  się  . f i  s ty c zn ia  1925 o  g o d z .-2 .L p o  p „ łu - 
Iniu w  ty m że  j a m ,- n  lokalu, k tó re  bez  w z g lęu u  na 

ik ś ć  o n e c n y -h  ns Z g ro m ad zen iu  c z ło n k iw  w ię  szó ­
ści? 2/3. cz ło n k ó w  g łosów  p raw o m o cn ie  o b ra d o w ać  
i uch w alać  będzie.

O lesko , dn ia  19. g ru d n ia  1924.
Dyrekcja K isy  Zaliczkow ej w Oleski-

S to w . za re j. z ogr. p  rę k ą " . 5273
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SfftyfER PORECZGtmi
i j s 'ące  podzi how a/i d o  p. z a j­

r z e n i u !  P e łn y ,  p i ę k n y ,  j ę d r n y  
b i fit m ożna  u zy sk ać  p rzez  uży 
c ,e  pod  g w a ra n c ją  n ic* 'k o d  iw eg o  

Kosm. D ra m ed. A  R IXA

W każdym  w i.k u  szyb! i i pew  y 
s k u t .k .  — Z a b i e g  zew n ę trzn y . 

Je d y n y  k rem  na  p iersi. — D uży sło ik  Z łą. 3'59, 
m ały Złp. 2’50. — W yjy łka  b e zw a ru n k o w o  dy s­

k re tn a . —  G łó w n y  s k ł a d :  4444

rJL\ H .  IR .353I M ,  S. A.
K r a k ó w ,  R y n e k  G ł ó w n y  37. -

Od o i. dni r a b . i t  dla cdsprzedają-ycn.

W£»LN2 POIJT J /w O D
B IU R O  N IE M C U  N OW SK 1EI. L W O W . P L A C  AKADEM ICKI

3, T E L E F O N  1361 — u m ieszcza : n au c zy c ie lk i, n au c zy ­
c ie li, bony P o .k i.  c iu izo zE m k i, DiełoKnia ki n ie m o w lą t ; 
k luczn ice , k u ch a rk i, z a iz a d c z y n ic . k u c h a iz y . r z ą d c ó w ; 
ekonom ów . le śn iczy ch , s łużbc  w sz y s tk ic h  z a w o d ó w . 3168^

P O SZ U K U JE M Y * m a sz y n is ty  egz-uminowanegu* do k ie ro w n i­
c tw a  k o k ik i  w a s  ko . o r ow ej, tu d z ież  p raco w n ik a  do  o b ,  
s ług i s a tru .  Z g ło szen ia  D y d y ń sk i D r. S te rn b c rg  — L w ów  
3. M aja 2.    31815

A JE N T Ó W , A K W IZY TO R Ó W , S O L ID N Y C H  FA C H O W C Ó W  
P O S Z U K U JE  ZA P R O W IZ JA  PO W A ŻN A  K R A JO W A  
IN ST Y i U C JA  U B E Z P IE C Z E N iO W A  NA ZY CIE W E  W SZY  
ST  KICH M IA STA CH  W O JE W Ó D Z K IC H  I P O W IA T O ­
W Y CH  W S C H O D N .E J 1 ZA C H O D N IEJ M A Ł O PO LSK I. 
T U D ZIEŻ W  M IA STA CH  PO Ł U D N IO W Y C H  B . K R Ó L E ­
S T W A  K O N G R ESO W EG O  I W O ŁY N IA. ~  ZG ŁO SZEN IA  
N A D SY ł AĆ DO ..REK LA M Y  P R A S O W E J 1 W E  L W O W IE  
U L. C H O R Ą ZCZYZNA 7 P O D  ^ U J Y N * "   31658

ZNACZNY za ro b e k  ubo czn y  o siągną  u rzęd n icy  p aństw ow i i 
p ry w atn i w e L w o w ie  I na p ro w in c ji. bez p rzeszk ó d  
w’ pełn ieniu  o b o w iązków  s łu żb o w y ch , p rzym iu inc  
s tw o  pow ażne] in s ty tu c ji . Z g ło szen ia  pod TO W A R ZY ­
S T W O . B iu ro  S oko ło w sk ieg o , L w ów , Ja g ie llo ń sk a . 31860

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  s iła  z re th ik o w an a  w  k raw ie c tw ie  dam ­
sk im . p rzy jm u je  do dom u p ła sz cze , ko s tiu m y , sukn ie  i 
sukni;* ba>owe po r .k k ic h  eonach. U lica N ow y  Ś w ia t 15j 
d rzw i N r. 8. — 1 ^  31918 *

P IA N ISTA  p rzy jm u ic  zg ło sz en ia  n a  D AN CIN GI. w ieczo rk i 
i ba!o a JA Z Z —BA ND EM . U lica O chronek  11 A (p a r te r  
lew y  j 31893 *.

ELEK TRY CZN Y  ZAKŁAD P L IS O W A N IA . M EREŻK O W A N M  
BCIAGANfA G U ZIK Ó W  o ra z  w y b ija n ia  w zo rów  do  h ap - 
i re k a ty z o w a n ia  m a te r ia łó w  sz y b k ie  i tan ie  w y k o n an ie  -  
M. L andau , L w ó w . P a sa ż  M iko lascha. -4760

P O JO Ź N A  P ELC Z A R SK A  p rzy jm u je  p a s ie  o ra z  zam ó w ie­
n ia . S tan is ław ó w . S o b ie sk ie g o  60 4475

P O S Z U K U JE  d z ie rż a w y  m łyna w odnego  łub  m o to ro w eg o . — 
Ł a sk a w e  z g ło sz e n ia : Jó zef D olny L e sz czy n y  P. K a lw aria  
p a c t____________________—  -  ■ ____________

PA SY  b rzu szn e , ru r tu ro w c , m ac iczn e .  ̂ su sp e n so rD . p re z e r -  ■ 
w a ty  w y  — p o ń czo ch y  gum ow e n a  ż y lak i, opask i m e n - - : 
s tru a m  ine, p e s a ry , ro zm a ite  h< c a r r  gąb k i. s t r z v k a ^ k i  
zap o b ieg aw cze  dla nań itd . t \ l k o  ST A N IS Ł A W  BARAN 
L w ó w  — A kadem icka 2 6 .   30533

N A U K A

gC ursy H aR iflotB B  7> (}£^ZEttSK!Ejj3jJl
L w ó w ,  l i u r i t o w a  S  )
p rzy jm u ją  do  15. s ty czn i i 1925

N A  5 - M l C S i ę C Z " < Epsfoaos
kupieckiej i bunk woj.

K ursy  ra n n e  lu b  w ieczo rn e. Ilość  o só b  r g ran i zona. 
P od ręczn ik i z ! ib l.o tek i szkol. — Inf. rm ac je  i w pisy  
od 10— 12 i 4 —6. — K u r s  5»r? s i t « a  n a  rf e&fir- 

n a c h .  6 sy -Lemów m aszyn. 5 71

OGRODNIK kaw aler w ykształcony e o s u k u ie  posady od
N ow ego  R >ku Ł a sk a w e  z g ło sz e n ia : 4  'k o la i W o ż n i.k  -  
Z arueczo  kolo  N iska . 5233

P O S Z U K U JE  o sa „ y  e m e ry tk a  la tk  30. ła godnego  crta ram rtu  
uc sam odz ie lnego  z a rz a th i ;  wy  u r a r . i s  Jcromne, Listow ne 
zg ło sz en ia  A<1 m ir.is trac ja  jo d  Z  R . 31023

S t e T " !  M I E S Z K A K I A  I  S t U Ł P Y  r i M

STANCJA w parte rze  przy  ul. Leona Sapiehy do w j-a ie c ia
W iadom ość ul Nowy Św iat 15 1. piętro drzw i nr. 8 —
godz. 2 - 3  popo łudn iu . 31848

WPISY i i i s i

10 Z Ł O T Y C H  m ies ięc zn ie  le k c ie  g ry  n a  fo rm - i in i  d la  
dz iec i u rzęd n ik ó w . H S U kiew icz . G m ach  S k*r fcJtov?>k.»/ 
R u to w sk icg o  23, I :  p : d rzw i 29. ( 5 - 6  w io cz ó r). 3 1 LSI

ZARZĄD dób r Z A L E SIE  ko ło  C zo rtk o w a  p o szu k u je  kucharza ' 
na o rd y n a rie . R eflek tu je  sic ty lk o  na tak ieg o . — k tó ry  
s łu ż y ł w e  d w o rach . Z g ło szen ia  o s o b iite  i lis to w n e : Józef 
F e ld sch u h , L w ów . S y k s tu sk a  54/1. 31847

M A G ISTRA  lub a s y s te n tk a  fa rm ach  p o szu k iw an a  do ep tek ł 
p row incjonalnej niedab^ko L w ow a. — B liż sze  infonnjacAo* 
u d z ie la  a p te k a rz  O b erien d e r w e L w o w ie , P ie k a rsk a  45;

— — - ________ _________________ 31895:

P O S A D Y  dla bon m a od z a ra z  B iu ro  n au c zy c ie lsk ie  M arii 
R c c h ie r  L w ów  K lonow icza 10 od I I —ls z t1}. 31922.

B E Z D Z IETN E m a łżeń s tw o  p rzy jm ie  n a ty c h m ia s t s łu żą ce  
um iejąca g o to w a ć ; Zofji 32A De w y  p a r te r . 31919

D ZIEW C ZY N Y  s ta rs z e j , lep sze j w yznan ia  rz y m sk o  kato lik  
ck ieg o  do dz iecka  po szu k u je  sie  D o b re  św iad cc  \va w y — 
inagfcme. — W iadom ość u p o r tie ra  H otelu  K rak o w sk ieg o  
m iędzy  2 a 3 p e p o ł .   5255.

ZNANA p ow szechn ie  firm a J o la n d a "  w e  L w o w ie . S ta sz ic a  
8 o tw ir ra  kon cesjo n o w an e  p rzez  M in. W . R . i O P . 
trz y m ie s ię c z n e  K ursy  k ro ju  i s z y c ia  suk ien  dam skich  
z dniem  1 s ty c z n ia  1925. W p isy  p rzy jm u je  do 15 s ty cz n ia  
1925._______________ _____________ ____________ _ 31549

na nowy oddział kursu 
8-miesięcznego przygot 
do egzaminu z 6 k!aii 
girrm. przyjmuje Ecole 

Reforme Pańska 14. 
Dowód wzorowego pro­
wadzenia nauki: 40 usób  
uczęszcza już na Kurs 
analogiczny. 4827

SŁU ŻĄ CE albo  posJugaczke z a ra a  p rz y jm ę ; K lonow icza 6 
I. p ię tro .   “  31931.

f i B H W B B  R O Z H A IT S .

SPO LN IK A  z  loapi &I n: 3.O0O Si  nosznku io  o soba1, k ió ra
p o ja d a  o b szern e  AA a 1 e  w  śró d m ie śc iu . n ad a jace  s ie  na 
s k tad  kom  so w y  inne pros., ayc je  n iew y k lu czo n e . Z g lc— 
„ z rn ia  )rti =>zyfra N ow a H a la  A u k cy in a "  do  G enera lnej
E kspedyc ji O głoszeń  M . T . K rzy sz to fo w icz a  — L w ó w  — 
S o k o la  4 . —— __________________________________________ 5250.

N A JP 11 K N 1 E JS /E  k o s lu m y  n a  ed m y  i ba..* m ask o w e — 
\v v p o iv  z a  iak z w y k le  p rzez  ca lv  k a rn a w a ł:  U lica  K o— 
n r o o c k i i l  1. o. 1: p : d rzw i n a  lew o .______________ 31390

AKUSZERKA po leca  sic  pan iom . L ro n a  S aP iee lty  f i l  p a r te r
   ___ _ 30555

J.ADNA fry z u ra , św ież ., c e ra , s ta r a n n . m a n icu re , to  ew a_  
ran c ja  rd m tn d ącn ia : E o lcca  się  za k la t f ry z je rsk o  k o s m e -
■ zny I1 E P T , T H IE L , p lac  T ry b u n a lsk i 1. 1, m rz z a n in : 

_  _  _  -  ________________ 29703

W ZO RV  ry su je  do  haftó w  b ia ły ch  i k o W o w y c b . po w ię­
kszam  o b ra z y , p o r tr e ty , m alu je  i b a tlk u ie . Z y b lik iew icza
1 49 III. P. W o ź n ia k o w sk a .____  31390

AKUSZERKA L u tk o w sk a  z W a rsz a w y  p rzy jm u je  za m ó w ie ­
ni.- U lica A snyka Nr 9.__________________________ ____ 29927

AKUSZERKA S eku ła  p rzy jm u je  z a m ć w itn ia . — G ródecka  49 
I. p.______________ ____ _ ________________________________  31334

R EA LN O ŚĆ d w u p ic tro w a . o y ro d . z ó ru y  Ł y c zak ó w , za m i-n ic  
i d op łacę  na rea ln o ść  b iiże t m ia s ta ;  S k o m o rcw sk i. c ito- 
r a ż c z y z n . 27, T c le io n  16—22. ________ ___________ 31865

AKUSZERKA p rzy jm u ie  P-eiic o ra z  zam ó w ien ia  — liicza- 
m ożnym  u s tęp s tw o . W  Al O W  \  c7. p a rre r____________ 30552

AKUSZERKA W A G N E R Ó W  A p rzy jm u je  zam ó w ien ia . S O ­
B IE SK IEG O  30. p a r te r  3Co51

L E K C JE  m a t, m a tyk i i f izy k i rzy im u ie  a liso tw rH Jcą  un>  
w r r s y te tu .  Z y lo szen ia  pod M ATEM ATYKA do Ad m ni- 
strac if_____________________  - _____________________ GITSa

n *  ś - m l e a i ę c s n eKars? hsikgbwośel
kuplc-tltlej i L ank ow ej

EcgIb FEtarnr?, Fańska l i
p o d  k le ru n k  cm  W. B e m b n o w ic z j ,  proŁ P a ń s tw . 
A kad . h a n d . ,  Rrz jm uje  się  ty lk o  J o  14. stycznia. 
N au ^a  ro zp o cz  tie s ę  15—jo. S p ec ja ln e  W łC C Z O rntS  
k u rsa  O jjodz. 7 -m ej P r o s p e k t  n r rs ó w  b ezp ła tn ie  
D y rek to r I n s ty tu t . ': D r- J ó z e f  G lu z iń s k l .  7 . 4

L E K C JI ie zy k a  an g ię lgkK ao  i fram  u s k ie io  ud z ie la  (w sz e c lt .
Ś w iatow y  z  V) la t p ra k ty k i — m e to d a  „ B e r li—
ca  * L ek c je  zb io ro w e  i o ddzie lne . D 'a  uczn iów  znaczjie  
u lg i. G w aran c ja  4 m i^siccz-na. P r a k ty k a ,  te o r ia  i k o rre s -  
pondenc ia . P rz y ję c ie  9 -10 i 3—6 uh K o pern ika  3 pen­
sjonat ,,A n u ta ‘* tie ł . 2 3 0 0 . 31930

S T  z g u b io n o  o z n 4 ł& ii9 KOi ®
Z G U B IŁ  s ie  w ilczu  ,X o r* ‘‘ : o s trz e z a m  p rzed  ku p n e .a  — 

ZylfrszOnia E rariczuk , S zun ila tisk ich  8. 31926.

U N iEW A ZM A M  zg u b io n a  k s iąż eczk ę  w o isk o w a . D r. Ju liu sz  
S ch w ieg e r. ------  _____________________31920.

H S B 9 H  P O S f lD  P 4 S Z U K IW A -1  ^
M A G IS lE R  fa rm ac ii . T o lak . k a to lik , d lugo le in . d z .e rż ..w c a  

i /w - z a ^ a  po szu k u ie  od lu teg o  d z ie rż a w y . z a rz n Ju  lub 
S tałej p osady  w M alo p c lsce . — Z g ło szen ia  z  w aru n k am i: 
M ichał V ilcziel L n ó w . T a rnów  k iego 1. 68. 31530

H ALERCZY K . BY ŁY  P O D O F . PR O ! I O  P O S A D Ę  W O Ź N E ­
G O , p o r t i e r a  l u j  j a k a k o l w i e k  i n n a  p r a c e .  — 
ŁA SK A Y t' 201 O S7E N IA  D J  A D M IN 'S T R  W IEK U  N O ­
W E G O  R O D  „ H A L L R C Z Y K - ______________ 9310

Z D O LN O  K RAW C7YN 1 po szu k u je  s ta łe j p o sad y , p rzy jm ie  
te ż  ro b o ty  po doisi- Z a lo ezen ia  pod P R A C A  do Adm. 
W iek*  N >311

P O S Z U K U JL  1—3 pokoii 2 kuchn ią . ew e«tuaf« io  poko ju  (  
k aw aJe rsk icc o . Z g ło szen ia  da A dm in istrac l Dod S . W .

   -    »-»  31843

IN F O R M A IO R  B iu ro  M ieszkan iow e, K opern ika 22. te lefoa 
446, po szu k u je  d la  so lidnych  lo k a to ró w  m ieszk an ia  ró ż ­
n ych  pokoi. 29803.

D O  w y n a ję c ia  pokój a  W iktem  p rz y  ul. J ach o w icz a  20 II . n 
___________________________________     3 1778

P O K O J p ię k n y , sło iieczny , 7, p ełnym  kom fo rtem  z  o g rze„
w an irm  i  ̂ c św ie tlen iem  częśc iow o  um eb lo w an y , w  now ym  

dom u. n k d n lć k o  ś ró d m ie śc ia  oddam  ty lk o  so lidnem u ka_ 
W alerow i. Z g ło szen ia  lis to w n e  z  b liższc in i inform aicjajni 
do A dm . W itk u  pod ODDZ1LLNK W E JŚ C IE  31837

P O K O JE  k a w a le rsk ie  w  p ie rw szo rzę d n y m  ho te lu  z  p ośc ie lą  
1 ^ v n a ie c a .  Z g ło sz en ia  do A dm in istrac ji
pod Ś R Ó D M IE Ś C IE . -  ^  ^ i774

4 P O K O JE  z  kuchn ia  w  c e n tru m  m ias ta , n a ty c h m ia s t do 
ob-ccia . Z g ło sz en ia  pod N A TY CH M IA ST dto A dm : W ieku 
N ow ego. -  -  $ i m

PO S Z U K U JE  m ieszk an ia  p rz y  bezdz ie tne j ro d z in ie  lub u 
sam o tnej o so b y , m oż liw ie  b lisk o  d w o rca . Z g ło szen ia  pod 
SAM O TN Y  9 do Adm. W iek u . 31877

B I 7D ZIETN K  m a łżeń s tw o  p o szuku ie  poko iu  2  ku ch n ia  — 
uW enrułriiip dw a Z g ło sz rh ia  lis to w n a  do A dm : W ieku

egu PO<i M. S . 3187^

P O S Z U K U JE  um eblow anego  poko ju  k£waVea-skicgo ew en tu ­
alno! % osobnem  w chodem  na Ł y c zak o w ie , n a ich c in le i 
okediea H au sn cra  —- W y sp ia ń sk ieg o . Z g ło szen ia  do A dm : 
W icku  pod ŁY CZA K ÓW .____________________  31889

WYN AJM E panu lub pani pokó j um eblow any  p rzechodn i 
z a ra z . Z g łoszen ia  do A dm : W ieku  pod H  N„ 9316

IN ŻY NIER p o szuku je  p o ko iu  um eblow anego  z  osobnem  w el-
 sc iem  Z g łoszen ia  do A dm in istrac ji W ieku  pod  S . L . 31928

F*OK6)J d u ży  słonrtczny w ra z  z  u rząd z en ie m , osobnem  w ej­
śc iem  do w y n a ję c ia  z a ra z  lub  od 1 s ty c z n ia . W iadom ość 
S zym on  ow i cza 9. 31907

m m m  scriPiia 1 - s p w s u k t m r m
JAD A LN IA  n a iisand row a. s ,  p ia ln ia  w ird e ń sk a . g a b in e t j i e —

ski, s z a fa ; s z a fa ; s e rw a n tk a  i k rz e s ła  an ty c z n e  do  s o rz e .  
J a n ia . C h o ra ż c z y z n y  29, M atw iio w sk i. 310 i5

KAMIEM1CA n ov ra p ia tro w a  z  og ró d k iem  ' .bok ul. T ra u ­
g u tta  za 22 600 z ł . do sn rzed an ia . P ośre ldn ic tw o  d o b r te

'  ja t  rodzone. S k ład  fa rb ' L w ów . B ato regc  12. 318-'

KIOSK kupie lub  y y n a im e  k o n tra k to w o . Z g ło szen ia  p isem ne 
do  W irk n  pod K ON TRA K T 3s275

K U PIE parSSe p rzy  ul. L is to p ad a  ck o to  300 sążn i. Z - io — 
szen ia ul L is to p -d a  28 I. p . dr?.w : 1 31818

FO R TEPIA N Y  p iu n in a . ' llsha rm on ji praw ie: ja k  n ow e a  gw a­
ran c ja  m ożljw ie  n a jtan ie j sp rzed a je  ty lk o  za  go tów l.s  o raz  
kupuje, m ieni H anak , P ań sk a  21. 31757

F O R T E P IA N , p ian ina  kup ie g o tó w k a : N ow ack i. P a ń s k a  17:
 ■________  _________________________________________ ! •  44

O K A ZY JN IE sp rzed am  s to ły  poko jow e I sa lo n o w e, w y ł unuie
ws*,. )kic m eb ie na ra ty . s y p ia ln ie . Jadaln ie it<L — llics
Ż ó łk iew sk a  82, B ily k . 3I8M

ro Pne  oc  ̂ ^ — 20j 0  H P ., U rząd zen ia  
g m łyński'-, P ra sy  dc oleju, O b ra b ia r  :i 

do  m ta li i d rzew a  na lo g o d n e  ap la ty , o ra z  t r a n s ­
misje, tu rb in y , pasy , oleje, sm  .ry , ro p " , p apę, b la­
chę o ty n k o w a n ą  po leca  , ,r* ? L O T “ , L w ó w , c l .  B a ­
t o r e g o  4. — O u d z ir ly :  w T a rn o ro lu  i Poaw oK jczy- 
skach. — T ech n iczn a  p o ra d a  b e z p i t tn ie .  5110

K ORZYSTN A  OKAZJA K UPN A  B R Z Y T E W ! A ngielska 12 z!.. 
S o lingen od 5—8 z l. G a  n itu r  B iz y tw a . p a se k , pędzel, 
m rd la rk a  9 .tl S z liiie rn ia  J .  M y sz k o w sk i — K raków  — 
D ie tib w sk a  46 5j 04

PA * t )W ; UI którzy dbała  o swoie zdrow ie jranuia hyg. a r­
tykuły gumowe, tuzin z l .  2 ty lko  u f . ni c  Fcder. L \.o iv  
Sykstuska 7. ——  ------ „o.,

MO™ i U U AR l u ! N o W O ś ć !  R u le tk i io<Szonkov*e n a  w zó r 
ru le tk i w M onte Cicrlo w y sy ła m  z a  n ad e słan iem  sw o jego  
a d resu  za  za liczen iem  p o cz to w e m ; L u d w ii W ia tr .  J a — 
rem cze ------------------------ ------  — — 52.A

M O TOCA 'KLOW A  ram c  od . I n d i .n a "  kup ie  m b  s a rz e d a jn  
m o to r k om ple tny  I sk rzy n k o  b ie g ó w ; G rcg o ro w icz  — K o­
łom y ja .    • 527(1

F O R T F.I, IAN o k az y h tie  sp rz e d a m : N ow ack i, P a ń s k a  t7 
  ----- - ~_______  31924

O K A ZY JN IE lo s p rzed an ia  now i b u ty  z  cholew c r i  \ r .  03 
Ja n  S y p r  szew c  K och .m ow skicgo  23. ,':027
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I C H T I O M E N T O L
ZNANS OS LAT rWUDLIE- 
a tU  ■ .O  ZNA iCitUT^ N A ^ 5 j R Ą ^ 5J J

PRZECIW

RgmngjBHnowj, Herwobolom
H  p .  -  L r i ^ W U  W S Z Ę D Z IE  D O  N A B Y Ć . A .

S k ł a d  w y s y ł k o w y  4295

Ak-tCRA SZYKOlf A EWE1M AHA, SM'BO*.

Do P. T. Odbiorców
ze mój magazyn konfekcji męskiej 

i damskiej pod firmą ~

TAB A  fi
tak jak. dotychczas i nadal istnieje oraz posiada na 
składzie najnowsze modele strojów damskich mę­
skich aagr. i kraj. oraz sprzedaje takowe po cenach 

nadzwyczaj niskich

BMWIE damskie,m;shie i dziecin. 
SUWIE balowe i ftitezardwi p  
SUWIE eiemi dla sfanzych pali
H A L O S Z E  — jS O V K I  —  P A N T O F L E

POLECA C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  HURTOWNIA O B U W I A

»»m m :
WE LWOWIE

lliióchce
„lalezc korzytny -jyi 

d U  s ./ych  p ro d u k tó w  t 
towarów.

tak, j»  każdy bez różnicy stanu jest wstanie tanim 
kosztem się ubierać w  najelegantsze stroje. 

Polecając się nadal łaskawym względom, zapew­
niamy Szan. P, T. Publiczne ść, że po jednotazowem 
kapnie zostanie naszym stałym gościem. 5189

Z  p o w a ż a n i e m  .

«mszyMe
pragnie znaleźć zajęcie, 
lut nobrze sprztdiu nie' 
potrzebne przedmiotyKto
dobraj klijentell wśród 
najs*r-azy~h warstw,

Ki * znalazł
, .tgub. ą rze :żhpragni« 
zwrócić w łaścicielow i

IlIłA Og!*Sl
sic natycńmf-łt w«

Wieku fi wyn
n e j p o t z y ł  .1 leja żyra 

SiinnikL' krajowj m — 
którego dział reklam.scalcie
wynagradza
wydatki uczynione na 

<w ogłuszenia. *

fe£AJWSgg€$Zg W K4AJU

PRZEMYSŁOWO BRUKARSKIE

99P R A S A 99

WE LWOWIE, U1JCA SOKOLA LICZBA 4.

MI

7*1 patrzine w  maszyny podwójne rotacyjne, w  m aszyny płaskiej do druków 
(ilustracyjnych i kolorowych, w m aszyny am erykańskie do składania i ośle- 
isenia .zcionck, w  stereotypią ptasi ą i okrągłą, w maszyny Jo  cięcia oa- 
l i t u ,  c n .z  w am erykanki, do w ykonyw ania - robnych d ru k ó w  kupicckiok 

i kancelaryjnych — i posiadające własny

WIELKI SKŁAD PAPUO
*. y ic r .u ją  w sre jłiio  druki-, poczaw s*y  cd ł  sienn ików , d z ie l .  «r: elklc>  
.zt.łedów  dii' ».lf  tix p o litycz n y ch  i w o jskow ych  — a skończy wszy a  i 

1 aV iaLniejsz>cli robotach drukarskich — wszystko

essfste i no cib?2.

!ii

O b w łe s z c ie n ie ,
Dyrdhdla Tuw?rzyrfwa Krjdyfotf.gu,

stOwure. ł  ogr. poręką Ul JaiłBWiE ko<o Trem­
bowli, zwołuje • na podstawie § 34 statutu 
tego stowarzyszenia Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie członków na dzieri 14. .rtyczrca 
i 925, o godr. 1. po poł., które odbędzie się 
w domu dyrektora Mosesa Bałahana w Jano­
wie, z  następującym porządkiem dziennymt .

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynnośdf' 
i raćhunków.

2. Wniosek na uchw^enie likwidacji 
i rozwiązanie stowarzyszenia.

3. Wybór likwidatorów i upoważnienie 
tychże do podjęcia kroków celem rozwiąza­
nia stowarzyszenia.

4. Wnioski członków.
Zarazem zaznacza się, że w Fazie bra

ku kompletu, wymaganego § 34 statutu sto­
warzyszenia, powołując się nu § 35, następne 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie odbędzie, 
się 14. lutego 1925, o gadzinie 10 przed
poi.., w domu ; dyrekto a Mosesa Lalabana.
bez względu na komplet, z tym samym po­
rządkiem dz ennym. 31922

Janów, dnia 20. grudnia 1924,
B a ła b a n . M ó ies  Syga?.

P R Z E T A R G .
sw n ic tw o  R e jo n u  Inż. i S a p . L w ó w  o-
e jazem  p rz e ta rg  pub liczny  ni ró b m y

ais . j ,.>ę vir. g a rn iz o n a c h : Lwów, Żółkiew , R a ­
w a K uska, K am ionka  S b u m iło w a  i B rody .

P r  e ta rg  o d b ęd zie  się  dm’<; 30. g ru d n ia  1924 
o  godz . 12-tej w  K > .row .uctw ie  R o jo n a  Inż. i S ip .  
Lw ów  ul. W atow a "  16. III. p.

P o w y ższe  ro b o ty  zo p ta .ią  o d d a u e  fach o w em u  
p rzed sięb io rcy  n a  p rzec iąg  jetl eg o  ro k u  Ł* w y n ag ro ­
d zen iem  m iesięcznem  (rycza łtow o).

Do o ferry  należy d o łączyć:
1) Ś w ia d e c tw o  p rzem ysłów  (p a te n t  p rz e d ­

s ięb io rcy ).
2) Z aśw iadczen ie  o  ilości i jak o śc i p o sia d an e g o  

ta b o ru  assen izacy jnego
3) D ow ód w pł cen ią  do  O d d z , K as, B u ch ali 

P e jo n u  i nr. i S ap . L w ów  w adjuna w w y so k o śc i 
500 zło tych .

4i O ddkto iną p isem n ą  d ek la rac ję , iż ogóine  
Y sru r.k i w y k o n an ia  ro b ó t  asscn izacy jn y ck  są  pri.ed- 
s ęb io rcy  zn an e  i że nu n ie p rz e d s ię b io rc a  sig 
zgodzi. .

3 , O fc riy  w raz  z za łączn ik am i w  k o p e r ta c h  
n ależycie  o stem p lo w an y ch  należy sk ła d ać  do  K ier.
R ej. Inż. i S a p . L w ów  do  dn ia  30 g ru d n ia  1924 r. 
godz- l l - t z ,

W zór um ow y o raz  ogóine  w aru n k i s ą  do  
p r  c jrzen  a w. k ier. Rei. Inż. i S a p . L w ó w  w  go.izi- 
o ach  urządow ycL ,

Kier. Roj. ! iż, i S a p . L w ów  z a s trz e g a  sob ia  
p ra w o  na  w y p a d ek  p o trz e b y  d o d a tk o w e g o  n s ta e s o  
p rz e ta rg u  i d o w o ln eg o  wyborii o le r i« tó v z  ScTUSSC.,

e ie £ j ’*o4c p o c z t o w ą  o p ł a c o n o  f / c n  i l t r m .  Wydawca - .Wiek Nowy-
Drukiem b, ólkt druk. „Praaa", uf. Sokolą 4

Spółka wydawnicza.


